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Kraków 31 lipca.
Trudne dzisiaj zadanie mówić o sprawach 

krajowych i o stanowisku politycznem na­
szej prowincyi. Nie, aby nam brakowało od­
wagi wypowiedzenia zdania, któreby może 
nie znalazło dobrego przyjęcia u ogółu —  
lub w zbyt rażącem stało przeciwieństwie 
do dotychczasowego kierunku politycznego 
reprezentantów kraju. Nie jednokrotnie by­
liśmy odosobnieni w naszem zapatrywaniu 
się, a to nas wcale od wypowiedzenia na­
szych przekonań niepowstrzymywało. Jeśli 
kiedy to dziś krytyczne wystąpienie z od­
wołaniem się do naszych poprzednich opi- 
nij, rachowaćby mogło na pewny poklask. 
Lecz nie chodzi nam ani o tryumf, ani o 
krytykę; zniechęcenia i zawodów doznanych 
przez kraj nie chcemy wyzyskiwać na to, 
aby nam przyznano słuszność, że dziennik 
nasz potępiał tak kategorycznie uchwałę 2go 
marca, ten zasadniczy punkt, z którego 
wszystkie następstwa nieubłaganą do dziś 
dnia wypływają koniecznością.

Zadaniem naszem nie jest rekryminacya, 
zwłaszcza, że fakta dalej poszły, potrzeby 
dzisiejszej chwili i położenie obecne zupeł­
nie jest odmienne od stanowiska ówczesne­
go. Nie należy sobie ukrywać, że już nie­
ma wolnego powrotu do stanu przed 2gim 
marca. Krok ten przez swoich kierowników 
i zwolenników m alum  necessarium  nazywany 
a dziś tak już w samych rezultatach oka­
zujący się być błędem politycznym, miał je 
dynę swoje wytłomaczenie w tern, że in­
stynktowo kraj nasz uczuwał odrazę do ne- 
gacyjnego i opozycyjnego stanowiska. In­
stynkt ten, jak wszelkie kierowanie się in­
stynktem w polityce, prowadził do nielogi­
czności, bo zatwierdzanie tego co jest ne- 
gacyą istotnych interesów państwa i potrzeb 
kraju, jest właśnie zaprzeczeniem, i takiem 
w następstwach się być okazało. Lecz nie­
mniej winniśmy się obliczyć z tym instyn­
ktem wówczas dodatnim, bo zbyt często w 
naszym kraju przyznać nam z pokorą nale­
ży, instynkt chwilowy służy za jedyną po­
lityczną pobudkę. Wówczas kraj nierozdziel- 
na cząstka wielkiego narodowego organi­
zmu, zgnębiony i rozbity straszliwą bu­
rzą zaledwie z niej się dźwigając czuł 
wewnętrzną potrzebę, choćby jednym odła­
mem utwierdzenia się na stanowisku do- 
datniem. Skazany przez tak długi ciąg lat na 
bierną opozycyę, z jej też wychowania i 
zgubnego wpływu wyniósł pewien rozstrój 
wewnętrzny i w organizmie naszego społe­
czeństwa wiele chorób szkodliwych. Skoro 
mu raz dano jakieś rękojmie dobrej dlań 
chęci i dozwolono mu mówić, naradzać się, 
organizować i naprawiać — nie chciał już 
opuścić tego stanowiska, jakie był zajął za 
ministerstwa hr. Belcredego, pomimo zmia­
ny systemu, mimo politycznej ważności chwi­
li roztrzygającej w procesie reorganizacyj­
nym monarchii. Jeszcze chaos konstytucyj­

ny nie został rozjaśniony, jeszcze fakta ta­
kiej doniosłości, jak ugoda węgierska i kon- 
stytucya grudniowa niezastąpiły tej wolnej 
drogi, na jaką w dyplomie październikowym 
powoływał Monarcha ludy, a którąśmy do 
ostatniej) chwili zapełniali nadziejami. Mo­
narchia również jeszcze nieodcierpiała stra­
sznych ran zadanych w ostatniej katastrofie. 
Pragnąc jej dobra i zgody wszech-ludów 
austryackich znów pod tym względem da­
liśmy się uwieść temu błędowi, jakoby 
wszelka opozycya była negacyą, a myśmy 
dodatnie, twierdzące chcieli zająć stanowi­
sko w dziele wzmocnienia się Austryi.

Dziś zmienione stosunki, lecz także czy 
nie zmienione instynkta? Rozczarowania i 
zawody osłabiły ducha twierdzącego- Mimo 
naszej ofiary, i to najboleśniejszej, bo ofiary z 
przekonań zasadniczych, a bez której niewąt­
pliwie nie byłoby się dało przeprowadzić dzi­
siejszemu systematowi wszystkich jego dzieł, 
nie przejednano sobie nikogo w kraju, nie 
zadowolono najdrobniejszej potrzeby, twardy 
stawiano targ o najmniejsze ustępstwa i odma 
wiano ostatecznie takowych, w wątpliwość 
wreszcie postawiono poprzednie koncesye, 
świadkiem rada szkolna i okólnik p. Hasne- 
ra. Takiemi środkami dzisiejszy system niko­
go w kraju przejednać nie zdoła, a do da­
wnego wychowania w biernej opozycyi, wśród 
której przez tak długie lata żyć nam przy­
chodziło, przybyło nowe doświadczenie za­
wodu i uwiedzenia. Niezbędne w każdem 
spółeczeństwie, w warunkach, na jakich ro­
zwijało się nasze społeczeństwo, tem liczniej­
sze są żywioły negacyjne. Przyciszone o- 
wym chwilowym dodatnim instynktem, któ­
ry tak nieszczęśliwie pokierował 2gim marca, 
tem więcej dziś odzyskują swoją siłę i prze­
wagę im dotkliwsze są zawody, im wyżej 
podnosić mogą głos tryumfu, im więcej roz- 
strajający jest wpływ nowej ery. Jednem sło­
wem, kiedy już mówimy o instynktach,znów 
negacyjne i opozycyjne instynkta, zdają się 
budzić przed mającym się zebrać sejmem. 
Czy one jednak wskazują drogę polityczną 
na przyszłość? — wątpimy. Czy dla tego, 
że nas zawiódł w danej chwili instynkt do­
datni, mamy się bezwzględnie znów poddać in­
stynktowi ujemnemu? Czyby raczej nie należa­
ło raz obliczyć się faktycznie ze stanem polity­
cznym obecnej chwili i z przekonaniami i 
interesami kraju, a obliczywszy szanse mo­
żliwych kierunków, raczej wstrzymać się na 
miejscu, niż nieopatrznie za chwilowym znów 
instynktem rzucić się w przeciwny kierunek, 
lub też upornie brnąć dalej po błędnej dro­
dze, na jakąśmy wstąpili.

I my się chętnie przyznajemy do uczucia 
potrzeby stanowiska dodatniego, do obawy 
aby na stanowisku opozycyjnem kraj nasz 
nie] ucierpiał znów wiele. Nie zawahali­
byśmy się jednak ani chwili, gdyby chodzi­
ło o uratowanie zasady. Poświęciło się ją 
2go marca —  dziś powtarzamy, nie mamy 
wolnego powrotu do stanowiska dawniejsze­
go. Dziś już nie czas ratować to, co się 
wówczas poświęciło, dziś tylko należy się 
powstrzymać od dalszego dobrowolnego wy­
zuwania się z praw krajowi przysługują­
cych i dalszego uczestniczenia w dziele ście­
śnienia jego swobód i skrępowania plemien­
nego rozwoju monarchii austryackiej.

KORESPONDBNCYA CZASU
Z nad M ł y n ó w k i  29 lipca.

Z wielką ciekawością przypatruję się tej naszej 
autonomii. Ciekawość moja tem łatwiejszą do zro­
zumienia, i2 zapamiętam już u nas dawne rządy 
austryackie, Księstwo Warszawskie, Wolne Miasto, 
a wreszcie znowu rządy austryackie, i to zróżne- 
mi systemów zmianami, a nigdy niesłyszałem, by 
się dawniej kto był autonomii dobije!, ani żeby 
jej kto dać nie chciał. Ongi znano tylko rządy 
woluych krajów, lub mniej wolnych, a różnica mię­
dzy niemi na tem się zasadzała, że w pierwszych 
czy to wyborem, czy wyborem zatwierdzonym, czy 
nominacyą, i to z pensyą lub bez pensyi powoły­
wano obywateli do pełnienia urzędów, ale z peluą 
władzą, ze wszystkiemi prawami i obowiązkami 
istotnych organów rządowych; w drugich zaś całe 
brzemię rządzenia wyłącznie na osobnym stanie 
urzędniczym spoczywało. Dla przykładu przytoczę 
dawną Polskę — i ostatnią jej cząstkę Wolne 
Miasto, Węgry, Szwajcaryą, Anglią, Amerykę. 
Dziś zaś u nas łączymy korzyści obu tych syste- 
matów. Mamy odrębny, rzeczywisty stan urzędni­
czy, a prócz tego autonomicznych radców, wydzia­
łowych, naczelników, ich zastępców po wsiach, 
miasteczkach, miastach, po powiatach i dla całej 
prowincyi, a prócz tego tyle komitetów parafial­
nych, szkolnych, izb handlowych, tyle organów 
broniących interesów kraju pod względem rolui- 
ctwa, leśnictwa, pBzczelnictwa, ogrodownictwa, je- 
dwahnictwa, tyle zakładów uczonych i uczeńszycb, 
dobroczynnych i dobroczynniejszych, wzajemnych 
i wzajemniejszych; że śmiało rzec można, iż nie 
znajdzie jednego pełnoletniego człowieka sui juris, 
któryby nie był jakowym dygnitarzem i kołkiem 
tej wielce skombinowanej maszyny, nie już samo­
rządu ale wszechrządu. Toć do tego doszło, że 
gospodyni tej traktyerni, gdzie się za przyjazdem 
do miasta stołuję, nakazała chłopcom usługującym, 
by wszystkim gościom bez wyjątku „pau Prezes" 
mówili.

Zastanawiając się nad lak nowym a mnie sta­
remu nieznanym kierunkiem, myślę sobie: żeby 
sto o radę pytał, jak  kraj urządzić, to bym tego 
dualizmu nieproponował; raz że to experyment no­
wy, a im mniej takich doświadczeń, tem lepiej; 
pewniejsza stosować to, co już świat cały za do­
bre uzua, a więc przedewszystkiem zawsze i 
wszędzie rozdział władz: prawodawczej, sądowej 
i administracyjnej. Więc nieobarczać prawodawców 
administracyą dróg, szpitalów itp.; dalej zaś przy 
zaprowadzeniu dwóch obok siebie stojących sy- 
stematów władz rządowych i władz autonomicz­
nych trudno pomyśleć, by oba jednakiemi atrybu- 
cyami wyposażone były, bo mogłoby się zda­
rzyć, że jedni chcieliby do Sasa a drudzy do ła­
sa; jeżeli zaś tylko jedne z nich siłę i egzekuty 
wę mieć mogą, toć oczywista, że prawodawca u- 
dzieli ich władzom rządowym, ti nie tym drugim, 
które wtedy w żaden sposób urzędami nie będą. 
Wolałbym więc, by i u nas było jak bywa gdzie­
indziej, to jest, by systemat władz administracyj 
nych (nie politycznych, boć one z polityką nic 
wspólnego mieć niepowinny) był tylko jeden, ale, 
by powoływano, gdzie to być może, na pewien 
ograniczony przeciąg czasu, do pełnienia prawdzi­
wej służby urzędowej i urzędniczej, obywateli. 
Lecz nie mnie mówić delegsferenda. Odważę się 
tylko objawić me zdanie, jak przy zaprowadzo­
nych instytucyach postępować powinniśmy.

Póki prócz towarzystw roloiczyco, prawie ża­
dnych naszych instytucyj niemieliśmy, to one mu­
siały być naszą w obec rządu i kraju reprezen­
tacją, i do prawodawstwa wściubiać, ile się dało 
swoje trzy grosze, dbać o oświatę ludu, o drogi, 
i Bóg wie co jeszcze. Dziś rzeczy się zmieniły 
reprezentacyi i parlamentów mamy bardzo wielką 
obfitość; prócz tego, do każdej sprawy osobny or 
gan, ba często systemat organów, ba i miejscowe 
i nad temi znów przełożone centralne instytucye. 
Cóż więc czynić należy? Oto każdemu swego pil­
nować, a Boże broń, by każdy organ wszystko 
chciał załatwiać. Nie jestem więc za tem, aby 
„rozszerzać swój zakres działania", ale za tem: 
by to zrobić, co statutem lub ustawą oznaczone 
jako cel właściwy. Nie jestem za tem, by mno­

żyć instytucye, bo na tak biedny kraj może ich 
już za wiele, ale za tem, żeby obecnie istniejące 
wzmocnić i utrwalić. Dobrze więc według mnie 
krakowskie Towarzystwo rolnicze zrobiło, że kwe- 
styę towarzystw filianych odroczyło. Boć interesa 
ogólne rolnictwa, tylko centralne Towarzystwa re­
prezentować mogą. Pod względem teoryi więcej 
nauczy jedna książka niż wszystkie zjazdy, a pod 
względem praktyki, to trudno podobno sąsiadowi 
wglądać w czyje gospodarstwo, chyba żeby się 
znalazł taki, coby na mały procent pożyczył pie­
niędzy, ale dotąd adresu takiego dobrodzieja dowie­
dzieć się nie mogłem. Lecz tem bardziej muszą ci 
być w błędzie, którzy nie tylko, że filii wspomnia­
nych żądają, ale jeszcze domagają się dla nich 
współudziału nieledwie w zajęciach wydziałów po­
wiatowych, gdy zawsze miałyby opinie dawać nad 
przedmiotami uchwałom wydziału nlegającemi. 
Nie jestem także za mnóstwem nowoczesnych wy­
nalazków, do których i szkoły wędrowne zaliczam, 
a które także wydziałów i filii wspólnem być ma­
ją zadaniem. Wierny starym przesądom, szkół i 
teatrów wędrownych nielubię, ale jestem za stałe- 
mi dobrze uposażonemi a miejscowym potrzebom 
odpowiedniemi. Słowem, żądają od wydziałów 
wszystkiego; każda nowa potrzebna czy zbytecz­
na instytucya chce w nich wiernego pilnego a bez­
płatnego znaleźć faktora; gdy tymczasem zdaje 
mi się, że one tylko w razach ustawą oznaczo­
nych mają być drugą dla gmin i dworów iustan- 
cyą, mają dróg i mostów pilnować i mogłyby mieć 
sobie dozór nad szkołami ludowemi (czego dotąd 
nie ma) powierzony, a nakoniec mają powiat w o 
bec rządu i Sejmu reprezentować. Nawet zbytniej 
jednostajności postępowania od nich wymagać nie 
należy. Powiaty różne od siebie, różne też mają 
potrzeby; obojętną to rzeczą, jak, byleby Wydzia­
ły dobrze i ku dobru Bwych powiatów swe prace 
załatwiały. Dla tego aczkolwiek tyle się nacerto- 
wano nad kwestyą podziału pracy w wydziałach 
według sekcyj lub według terytoryów, żadna stro­
na zwycięstwa nieodniosla, a wszyscy dobrze po­
stąpili, jeżeli się stosownie do miejscowych po­
trzeb urządzili. Również póki zbiorowych gmin 
nie będzie, trudno od zarządów gminnych jedno­
stajności. wymagać, co łatwem dla wsi sto lub dwie­
ście numerów liczącej, zamożnej — niepodobnem a 
w żądaniu niesprawiedliwem było w gminach kil­
kanaście chat liczących. Nie godzi się zaś całego 
kraju ani według gmin majętnych, ani wyłącznie 
według ubogich urządzać. Toż samo z drogami. 
Znam dwóch prezesów: jeden całą usilność wy­
tęża, by budować drogę powiatową, bo ona han­
dlowa, dla całego powiatu potrzebna, konieczna;— 
drugi żadnej nie chce powiatowej drogi, bo po­
trafi pojedyncze dla niektórych miejscowości po­
trzebne drogi wybudować dobrowoinemi konknren- 
cyami tych, dla których te drogi potrzebne. Nienarazi 
eałej rzeczy na szwank żądając, by ci, którzy nigdy o- 
nej drogi nawet widzieć nie będą, mieli się Da nią opo­
datkować, czegoby też odmówili. Słowem trzymać 
się statutów i kompetencyj, a stosować do miejeso- 
wych okoliczności, to jedyna droga dla instytu- 
cyi zaimprowizowanej i żadnej nie mającej trą­
dy cyi. Najniebezpieczniejszem zaś, do czego tak 
skorzy jesteśmy, przesada i ekscentryczność. Da­
lejże wygadywać na obiady, toasta, mowy i mówki, 
to znowu, że powoływano „nazwiska a nie ludzi 
na prezesów" itp. Czemu na zimno tych nieroze- 
brać kwestyj. Prawda, że nie mowy i pieśni nie 
mieckie, ale Bismark i inne czynniki Prusom po­
mogły, zapewne, że pieśń lub mowa kraju nie 
zbawi, ale obiady i toasty tak naszym nieszczę 
ściom nic nie winne jak i frak i cylinder, nie da 
wno tak szczwane, a które przecież znów tak ła­
two kontusze wyrugowały, a wyrzeczenie się o- 
statniej reszty dawnych obyczajów i dawnej go­
ścinności takżo nas jeszcze doskonałymi nie uczy­
ni. Kogóż zaś obierano: oto osoby z inteligiencyi, 
ze szlachty, a także historyczne imiona. Sło­
wem obierano tych, których znano i w których 
zaufanie położono. Czyż włościaninowi może 
w galicyjskiej autonomii już panom ufać nie 
wolno? Czyż tylko jeszcze do towarzystw bra* 
tniej, wzajemnej pomocy wszystkich klas i za­
trudnień , do których nie należą, wolno panom 
wnoBić swe składki, ale krajowi nawet wtedy siu 
żyć nie wolno, gdy ich powszechne powołuje zau­
fanie? Chłop nasz konserwator, i lubi arystokracyę, 
ale taką, jaka być powinna. W Poznańskiem w

majątkach w obce ręce przeszłych, powiada wło­
ścianin „w naszej' wsi już nie ma pana", a Rusin 
mówi „ue bude pana z Iwana." Daremne więc 
gniewy.. Do Rady powiatowej, gdzieby niedawno 
w okolicę przybyłego notaryusza lub iekarza na 
prezesa wybrano a pominięto jakiego pana, od 
którego lud ciągle doznaje dobrodziejstw, a który 
według pojęcia włościan, już majątkiem swym 
wszelkie gwaraneye im daje— nie miałby lud nasz 
zaufania. Lecz gdy tak często na Anglię się po­
wołujemy, a Węgrom zazdrościmy, zobaczmy, 
w kim też tam — i czy słusznie Ind swe zaufanie 
pokłada? Zobaczymy, że i pod tym względem 
kraj nasz jest do nich podobny.

Wiedeń 29 lipca.

— r. Cecha polityczna, jaką przybrały objawy 
na strzelnicy, w cichej ale.niemniej zaciętej walce 
toczącej się od kilku miesięcy z jednej strony 
między tak zwanem stronnictwem lndowem w 
Niemczech południowych, a  z drugiej rozmaitemi 
stronnictwami noszącemi znamię to partykalizmu, 
to legitymizmu, to związku z Austryą, a wreszcie 
i stronnictwem umiarkowanem narodowem, żąda- 
jącem przyjścia do jedności na drodze czysto mo­
ralnych zdobyczy, przyszła jakoby w Wiedniu do 
rozstrzygnięcia. Dr. Karol Mayer, redaktor sztut- 
garskiego Beobachtera i główny rzecznik stronni­
ctwa ludowego, który wprowadził w ruch znaczną 
część objawów antipruskich, poniekąd w sposób 
wyzywający, miał wczoraj pierwszą mowę polity­
czną; wszelako tak dalece grzeszyła ona rozległo­
ścią i drobiazguwością wywodów, iż nie mogła 
wcale przypadać do smaku wszystkim biesiadni­
kom pragnącym nietyiko polityką się zajmować, 
lecz oraz strzelaniem i rozrywkami — nie mó­
wiąc już o jedzeniu. Prusacy i ich stronnicy ko­
rzystali z tego usposobienia znacznej części słu­
chaczy, żeby Mayera wysykać i wytupać. Depu­
towany heski Dr Trabert z Hanau, który usiło­
wał podnieść wątek, przez Mayera porzucony, pozy­
skał wprawdzie oklaski od przeciwników pruskich, 
ale w mowie swojej więcej dotykał położenia 
krajów przez Prusy zabranych, aniżeli ogólnego 
w tej chwili stosunku państw niemieckich do Bie- 
bie i programu urządzenia Niemiec w przyszłości. 
Dr Frese, niegdyś deputowany pruski, a teraz wy­
dawca „Korespondencyi demokratycznej" w Sztut- 
gardzie, która w walce swojej z następstwami 
wypadków ostatniej wojny występuje z całą nie­
nawiścią .i 4 namiętnością przeciw Prusom, nie 
wszedł na trybunę, chociaż był do tego zachęca­
ny, gdyż mniemał zastać tu skoalizowane przeciw 
Prusom żywioły, a znalazł nieprzygotowanych, 
bezładnie i przypadkowo zebranych ludzi różne­
go stanu i wykształcenia, a co większa, nie za­
stał uorganizowanej demokracyi ani też cichego 
ze strony rządu poparcia. Zniechęcenie maluje 
się już na twarzach tycb, którzy sonie wiele o- 
biecywaii z tego zjazdu. Skutek jego nie będzie 
jednak bez korzyści — dla Prus. Poznali oni 
słabość przeciwników ich brak łączności tudzież brak 
przewodniej wspólnej myśli, coś, co przypo­
mina sprzymierzone przeciw Prusom w wojnie 
i866 r. wojska i dyplomacye państw zachodnich 
niemieckich, północnych i południowych..Malkon- 
tenci zbierają się w osobne kółka, wymyślają na 
Wiedeńczyków, że u nich nie znaleźli energii i 
gotowości, a natomiast dostrzegli obojętność i 
poddanie się swojemu losowi, poniekąd nawet ci­
che ,ku Bismarkowi wzdychanie; nieprzyjażnie 
wyrażają się także o tutejszym .rządzie, że się od­
daje wewnętrznym sprawom, szukając nowych 
formuł politycznego ustroju, a zapomina, że ze­
wnętrzne położenie jest jednym a warunków by­
tu i wewnętrznego urządzenia państwa. To połu­
dniowo niemieckie stronnictwo zamierza zwołać 
wielkie zgromadzenie ludu z powinowatych sobie 
kół i z reprezentantów ciał prawodawczych, aże­
by wystąpić na niem z propozycyami i wnioska­
mi, które zjazd strzelecki przyjął obojętnie i mil­
cząco, słabemi oklaskami wynagradzając mów­
ców. Nie szło im zaś o oklaski lecz o rezolucye 
któreby mogły posłużyć potem za skazówki lub 
program. Nie przypuszczam, aby zgromadzenie 
ludu, pewien rodzaj meetingu, powiodło się. W 
Wiedniu nic się nie powiedzie, co nie jest roz­
rywką, zabawą, widowiskiem. Oceniając tak rze-

Część literacko-artystyczna.

Wspomnienia z p ierwszych la t  XIX wieku.
Spisał Ludwik De Lavaux.

(Ciąg dabwy-)

W kilka dni po tćj nominacyi nastąpił obrzą­
dek — przybyliśmy więc do kościoła Ń. P. Ma­
ryi w towarzystwie matki mojej kumy, ojca dzie­
cięcia i kobiety piastującej.

Pierwszy raz do takiego obrządku ją c , w 
odpowiedziach nieświadomy a z przyro z ma roz­
targniony i miłem złudzeniem w obec księ 
tarza zajęty, trzymając moją »» sPf “arz 
blisko bijącego serca pod rękę, ściskałem Pb 
to dziecko, to podawałem księdzu rękę i y 4 
niedorzeczności robiłem. Na zapytanie jakie m 
być imię dziecięcia? Matka chrzestna oznajmi a 
że Ludwika (to mnie zaelektryzowało) lecz nie­
śmiało wygłoszony koniec imienia, zwiódł księdza, 
który sądząc, że chrzci chłopca, zapytał ^„Ludwi­
ku ! czego żądasz od kościoła bożego r ja już 
kompletnie obałamucony odpowiadam: ślubu. Tu 
śmiech obecnych obudził mię z zagapienia, a księ­
dza wyprowadził z błędu; i przecież ochrzciliśmy 
jak się należało bo w 18 lat później widziałem 
to niemowlę za mężem,

Po tym obrzędzie gdyśmy wrócili z kościoła, 
przypomniałem sobie że mój ojczym pan Łowczy, 
który się nigdy od kumostwa nie wymawiał, miał 
zwyczaj dopominać się od swoich kumoszek do­
brodziejek należnych ceremonij za ołtarzem. Nie- 
chcąc więc żeby stare praktyki szły w poniewier­
kę, przekładałem najpokorniej mojej kumie, żeby 
tego uchybionego obowiązku w domu dopełniła.

— Kiedy pan nie pamiętałeś o tem we właści- 
wem miejscu, to znaczy, że małą wagę do tego 
przywięzywałeś.

— Ale zważ pani, że na każdem’'miejscu akt 
pobożny niebu jest miły.

— Nie Panie! na innem miejscu tylko mąt 
będzie miał takie prawo. Tu chciałem prawie do 
nóg upaść, alem się wstrzymał uwagą, że może 
to nie w moje ręce ten puchar szczęścia piją, 
westchnąłem tylko i rzekłem:

— Mogęż się o to najwyższe szczęście na zie­
mi ubiegać?...

— Motna było, ale ja  także dopiero przypomi­
nam sobie, że dzisiejszy nasz duchowny związek 
8 polłrewień8two i niedopuszcza innego.

reszcz mię przeniknął w oczach mi się za­
ćmiło, uszach zadzwoniło bo i ja coś o tćm 
dawniej s yszałem. W tem obróciła mowę do wcho­
dzącej mat i. „Czy to prawda mamo, że obrzą­
dek chrztu jes przeszkodą do małżeństwa dla 
osob, które go spełniają v>« ^  matka, zdając
się zakłopotana tak naiwuem pytaniem, sucho od­
rzekła, że kościół żadnego pokrewieństwa w tem 
nie uważa, i me zna innego oprócz rodowego. Tu

rozjaśnił się horyzont moich nadziei, uwielbiałem 
mądrość kościoła, że nie uświęcał skrupułów przez 
dewocyą niepotrzebnie wymyślonych, a radość 
tłumioną w sercu zdradzały wielomowne oczy.

Tak stały rzeczy gdy odebrałem z poczty pa 
kiet za rewersem powrotnym, na którym adres: 
a Monsieur N. (V. mon cher f ils  stylizowany, nie 
pozwalał mi wątpić, że był od mej matki; z tre­
ści zaś listu i z załączonego dokumentu dowie­
działem się, że mi babka czyni dar z sumy 3,000 
dukatów ważnych holenderskich u pana Czackie­
go starosty nowogrodzkiego mianej.— Oho! for­
tun o filutko, niewywiedziesz mię tak łatwo w pole, 
rzekłem jej śmiało w oczy. Czytam więc wzdłuż 
i wszerz ten skrypt, odwracam, szukam na ja­
kich dobrach i w jakim grodzie jest oblatowany, 
ale podług zwyczaju mojej dobrej babuni, nie ma 
nic z tego obojga. Idźże sobie mój skrypcie z kądeś 
rodem, bo ja nie pojadę gdzieś na Ukrainę szu­
kać, a może jeszcze procesować się z dłużnikiem 
i już zasiadam do ekspedycyi, lecz chcąc po 
szczegółach na list odpisać, odczytałem go uwa­
żniej i dowiedziałem się, że to jest bogaty i sza­
nowny obywatel, zięć pani starościny Olbromskiej 
i nakoniec, żo mam powziąść informacyą dokła­
dną od pana Morsztyna.

Poszedłem więc do niego, ale tak mało ufałem 
nieoblatowanym skryptom, że gdyby mi się kto 
nawinął na drodze do kupna, chętnie byłbym go 
sprzedał za trzysta dukatów z podziękowaniem; 
szczęściem przecież, że tak się nie stało, bo pan 
Morsztyn mię zapewnił, że ten skrypt jest tak

pewny, jak gdybym miał pieniądze w kieszeni. 
„Napisz tylko Wasindziej do jego plenipotenta p. 
Gołembiowskiego, to kiedy zażądasz, niezawodnie 
sumę dostaniesz przez moje ręce." Otóż to mi 
poczciwy interes ! pomyślałem; i uściskałem sza­
nownego sprawcę dobrej wiadomości, o ile mi 
jego kolosalna i dzbanowata figura, przybliżyć się 
dozwoliła. Później zaś napisałem podług adresu, 
że na przyszły Sw. Jan to jest r. 1807 proszę o 
wypłatę kapitału.

Były to czasy, gdy w Europie ciągłe polityczne 
jedae po drogich następowały borze, a wówczas 
widnokrąg najbardziej od Prus się zachmurzył. 
Z tamtąd wszystkie gazety czuć było prochem: 
przechwałki i pogróżki sypały się z Berlina, że 
r rancuzom puder z głowy wytrzepią:; że tych pa ­
nów tanemistrzów' nauczą po swojemu (jak im zr.- 
grają) tańcować, i t. d. Słowem koalicyja RoByi 
z 1 rasami, zaprzysiężoną została na grobie Fry­
deryka Wielkiego przez obydwóch tym krajom 
panujących, przeciwko Francyi (r. 1806.) Lecz Ce 
sarz Napoleon, który myśl czynem prześcigał i 
lubił sprawiać niespodzianki, nie czekając na pół­
nocnych gości, dał bal Prusakom pod Jena, -a 
drugi pod Auerstadt (14 8bra) i wszedł prawdzi­
wie jak w tańcu do Berlina (28 8bra); krótko 
tam spocząwszy, postąpił ku Wiśle, ale Prusacy 
nie czekając francuskiej muzyki zrobili chassś 
traverses z Warszawy. Bardzo dziwno było wnu­
kom bohaterów siedmioletniej wojny, że ledwie nie 
w siedm tygodni zamatowani zostali.

Jakaż to radość była w naszych polskich ko­

łach, gdy się nam dostała pierwsza gazeta z War 
szawy, z doniesieniem o wejściu zw ycięskicl 
wojsk francuskich, z opisami festynów, z prokla- 
macy ani i do narodu, między któremi była nastę' 
pująca do młodzieży Marcina Molskiego oda: 

Przyszedł czas dzielni młodzieńce 
Pomścić się przodków zniewagi,
Wznowić Dubienkę, Zieleńce,
Pokonać morderców Pragi, 

i t. d. i t. d.
Te różne proklamacye i wiersze podnieciły za­

pał we wszystkich polskich piersiach. Nietylkc 
młodzież, ale i osiwiałe wiarusy nie myśleli o ni- 
czem innem, tylko jakby się można przemknąć 
gładko przez granicę. Najpierwszy uwinął się oj 
cieemojej panny, oo nim jeszcze wojska austrva 
ckie obsadziły Pilicę, dostał się do Warszawy zo- 
stawiwszy żonę i córkę w Krakowie. *

Miłość jak w wielu razach bywa podnieta dr 
szlachetnych przedsięwzięć, tak nieraz bywa i za 
porą; otóż i ją byłem w takim kłopocie hono.

niech'snh' Wm * “ ił°ŚĆ wi$ziła tn 5 bcmech sobie Molski pmze co chce, ale łatwiej ta­
werno co się me kocha wybrać się za morze, niź 
mającemu znarowione serce wydalić się z Krkko- 
wa za Pihcę. Tak gdy wyjazd mój mimowolnie 
szedł mi jakoś oporem, nowa okoliczność go przy­
śpieszyła.

skutek otrzymanej wieści o zwycięztwie i zdo­
byciu Gdańska, my młodzież zrobiliśmy sobie fetę. 
Wtenczas ja  i Wybranowski Kajetan, nierozdzielny 
zawsze mój kolega i wierny przyjaciel, klęcząc na
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czy, niecbcę twierdzić, aby obchód strzelecki no­
sił na sobie wybitną barwę narodowo-liberal- 
ną, owszem jest on na wskróś tern, co zowią wiel­
ko niemieckiem, ale dla tego tylko, że nie śmie 
być prnskim, a nie ma odwagi być lndowem w 
szwabskiem pojęciu tego wyrazu. Rząd austrya 
cki o tyle może być zadowolony, że agitacya nie 
powiodła się; rząd zaś pruski, że ma pewność, iż 
z Wiednia nie grozi mu niebezpieczeństwo.

Niedawna wzmianka z mojej strony, iż wybieg 
jenerała Lamarmory z odczytaniem noty z r. 1866 
jak  i z interpelacyą, nie pozostanie bez wpływu 
na obchód strzelecki, sprawdziła się, gdyż ten 
postępek Lamarmory uchylił obawę, jaka jeBzcze 
panowała w wysokich sferach przed pewnemi de* 
monstracyami. Słychać bowiem, że Dr. G iskra bez 
wiadomego epizodu w parlamencie włoskim nie- 
bylby się zapuszczał w politykę, jak  to było na 
uczcie strzeleckiej w niedzielę. U dworu panuje z 
powodu tego epizodu pewna drażliwość, gdyż 
wszystko inne prędzejby przebaczono, niż wcią­
gnięcie przez Prusy żywiołów rewolucyjnych prze­
ciw Austryi i przygotowaną wyprawę Klapki. Po­
głoska puszczona przez niektóre organa pół 
ćwierć urzędowe, iż mniemane zbliżenie się Au- 
stryi do Prus, jest manewrem pruskim, aby za- 
siać nieufność między Paryżem a  Wiedniem, nie­
ma wcale podstawy i jest wymysłem niezgrabnym. 
Pogłoska ta  zrodziła się w Wiedniu i przeszła do 
gazet stojących na dobrej stopie z ministerstwem, 
gdy tymczasem przyznać należy, że dzienniki 
niezależne tudzież stojące pod wpływem berliń 
skiego bióra dziennikarskiego zapierały się tego 
zbliżenia, a  niekiedy okazywały się samej my­
śli przymierza niechętnemi. Największa zaś ka­
czka o wybieraniu się do Gastein referenta spraw 
niemieckich z ministeryum zagraniczuem puszczo­
ną była przez człowieka, o którym wiadomo, że 
przeszło od roku nie miał żadnej styczności 
biórem prasy.

K r a k ó w  31 lipca. Jeszcze jednem słówkiem 
musimy wrócić do listu naszego korespondenta 
z Rzeszowskiego, umieszczonego w Czasie z dnia 
26 b. m. z powodu powierzenia przez Radę szkol­
ną naczelnikom powiatowym kwalifikacyi na nau­
czycieli. Gazeta Narodowa zarzuciła nazajutrz z te­
go powoda korespondentowi naszemu nieświado­
mość, a Czasowi, że bez zastanowienia „drukuje 
te wszystkie fałsze*. Znów nazajutrz, t. j .  28go 
lipca, Gaz. Narodowa sprostowała sama siebie, a 
zatem przyznała słuszność naszemu koresponden­
towi, dodając atoli, że rozporządzenie w tym 
względzie wyszło chyba w tajnym okólniku Rady 
szkolnej. Otóż Gazeta Lwowska i pod tym osta­
tnim względem wyświeca, iż rzecz ma się inaczej. 
Albowiem w wyciągu z protokółów XI posiedze­
nia Rady szkolnej z d. 21 marca r. b. (Czas z d. 
25 m arca) powiedziane jest o podaniach kandy­
datów na nauczycieli, że podania te do Rady 
szkolnej, mają być wnoszone na ręce urzędu po­
wiatowego, a  w rozporządzeniu z d. 31 marca r. b. 
o ubiegania się o posady nauczycieli w szkołach 
ludowych (Czas z d. 9 kwietnia) znajduje Bię taki
astęp:

„Na„Naczelnik c. k. u r z ę d u  p o w i a t o w e g o  ma

iiodania wniesione na jego ręce przedłożyć najda- 
ej w 24 dniach, po upływie terminu w konkursie 

oznaczonego, Radzie szkolnej krajowej, ze sprawo­
zdaniem zawierającem w ł a s n e  zdanie , zasią- 
gnąwszy jednakże poprzednio w drodze stosownej 
zdania p l e b a n a  miejscowego i urzędu g m i n ­
n e g o  co do m o r a l n o ś c i  i a p l i k a c j i  kan 
dydata."

Z tego się pokazuje, że naczelnik powiatowy 
kwalifikuje kandydatów, przedstawiając ich Radzie 
szkolnej krajow ej; rozporządzenie bowiem niemó- 
wi, czy zdanie plebana i wójta ma być załączone 
przy zdania naczelnika powiatu przesłanem Ra­
dzie szkolnej.

Wiedeń 30 lipca. Debatte zarewnia, że na 
przedstawienie ministra Giskry cc io  niektórych 
zmian namiestników, N. Pan dsł już przyzwolenie i 
że niebawem non inacye te ogłoszone zostaną. Ró­
wnocześnie i w szeregach niższych urzędników 
wraz z zaprowadzeniem nowej organizacyi krajo­
wej, wielka ma nastąpić puryfikacya w duchu 
nowej, konstytucyjnej ery.

Dzienniki wiedeńskie łamią sobie ustawicznie 
głowę, co do postępowaia na przyszłym sejmie 
stronnictwa narodowego czeskiego. Czy pojawią 
się jego przedstawiciele na sejmio lub tylko zło­
żywszy protest opuszczą salę, oto przypuszczenia 
rozbierane z pewną gorączkową nieprzyjaźnią. 
Najwięcej je  jednak straszy możliwość sojuszu Po­
laków z Czechami; a  dla dopełnienia tych kom- 
binacyj dodać trzeba ową pogłoskę, która w prze­
szłym tygodnia się pojawiła lecz niebawem utonę­
ła  w chaosie przypuszczeń, że N. Pan ma przy­
być na otwarcie sejmu do Pragi. Procesa prasowe 
i konfiskaty na chwilę zwolniały z prostej przy­
czyny, że kilka dzienników czeskich ustąpiło

z placu, lub odmieniło formę choć niezmieniło 
dążności. Podobnież cicho o nowych meetiogacb 
i zebraniach ludu. Jedynie owacya przy areszto­
waniu w Pradze Rajkowicza; z kawiarni, gdzie 
go przytrzymano, do więzienia odprowadziligo stu 
denci z okrzykiem: siara!

— Palacky otrzymał album pamiątkowe od gro­
na oficerów flloty rosyjskiej, które się nazwało „kor­
pusem oficerów północno-słowiańskiej floty."

Omyliliśmy się pisząc powyżej, że konfiskaty 
dzienników w Czechach się wstrzymały, bo wła­
śnie Pokrok zabranym został za przetłomaczony 
artykuł z „Moskwy".

—  Oczekują przybycia Arcyksięcia Albrechta na 
jesienne przeglądy wojska w zachodnich Czechach.

— Rada miejska Tryestu ogłasza sprawozdanie 
z przyjęcia deputacyi przez ministra Bpraw we­
wnętrznych, z którego podajemy główne ustępy. 
Deputacya po przybyciu do Wiednia natychmiast 
otrzymała audiencyę u Dra Giskry, a  we dwa dni 
później u hr. Taaffego. Złożywszy memoriał mi­
nistrowi spraw wewnętrznych otrzymała deputacya 
częściowo tylko zadawalniającą odpowiedź mia­
nowicie co do żądań 1, 2, i 7, co do innych mi 
nister przedstawiał trudności. Przyobiecywał Dr 
Giskra zmianę urzędników z uwzględnieniem iie 
być może krajowców, wskazując za przykład Gali- 
cyę (!) Co do innych żądań radził zostawić je 
czasowi, a  skoro miasto da dowód uspokojenia i 
porządku, może się spodziewać przyzwolenia na 
straż obywatelską i t. p.

— Na posiedzeniu izby poselskiej w Peszcie, 
Tinku interpelował ministra oświecenia w sprawie 
dyrektora glmnazyum w Hermanstadzie uważa­
nego za niegodnego swego stanowiska. Form a in- 
terpelacyi wywołała powszechne oburzenie. Kiedy 
już w trzecim czytaniu uchwalono podatek docho 
dowy, na jutro stoi na porządku dziennym usta­
wa wojskowa.

Pester Lloyd zamieszcza otwarty list TUrra do 
redaktora, w którym wykazuje jenerał szkodliwość 
usiłowań opozycyi, i tak między innemi m ów i: 
przyszedłem do przekonania, że emigracya przez 
cały ciąg dwudziestu lat fałszywe miała pojęcia 
o stanie opinii w kraju. Co się tyczy żądań lewi­
cy, aby obalić delegacye — mówi o n : lewica po 
winnaby wiedzieć, że podstawa nie osłabiła się 
lecz przeciwnie wzmocniła przez system oparty 
na delegacyach. Na zakończenie krytykuje trzy 
punkta programu wielkowaradyńskiego. Co do 
Landwery twierdzi Tflrr, że nie ma różnicy opinii 
w stronnictwach; życzenie wymienienia Węgier 
w zmienionym tytule monarchii jest łatwe do speł­
nienia i sprawiedliwe, co do żądania lewicy oba­
lenia delegacyi, powtarza, że dopokąd takowych 
ozemś lepsze m nie możnaby zastąpić obalenie de 
legacyi byłoby szkodliwem. —  Biskup Michał 
Horwath odpowiada Lloydowi na zarzuty Koszuta.

- Z uroczystości strzeleckich dalsze sprawozdania 
zapełniają dzienniki. Przy uczcie długą miał mo­
wę członek Rady państwa Kuranda, wzywając 
strzelców na misyonarzy sympatyj austryackich 
w Niemczech i świadków wolności, rozwijającej 
się pod liberalnym rządem. Nie będziemy się za­
trzymywać nad innymi toastami lab telegramami. 
Różne to waryanty jednej dążności, wznowienia 
giermanizacyjnych zabiegów w Austryi i wciągnie- 
nia ją  na nowo w ruch niemiecki. Dziwna, że 
oprócz jednej mowy poddanego pruskiego, który 
nie śmiał wypowiedzieć całej swej myśli, z oba­
wy na następstwa, jakieby go czekały za powro­
tem do domu — te demonstracye anstryacko-nie 
mieckie ustawicznie podnoszą zasadę zjednoczenia 
wielkiej ojczyzny, z którą jak wiadomo hr. Bis- 
mark najlepiej się zgadza, i którą może najwyda­
tniej reprezentuje. O ile idea polityczna Prus nie 
ustępuje łatwo placu właściwej niemieckiej idei,
0 tyle niemieckie objawy, nie mogą się uwolnić 
z pod pewnej cechy, politykę państwa Fryderyków 
przypominającej i ostatecznie wychodzącej na jej 
korzyść. Po uczcie znów w zwykłym porządku 
nastąpiły strzelania do cela. — N. Pan dopiero 
dzisiaj t. j. w piątek bierze w nich udział. Na za­
kończenie wybrano komitet główny stowarzyszeń 
według różnych niemieckich krajów.

W ł o c h y .
W skutku encykliki Ojca Sw. występującej 

przeciw nowym ustawom, tworzącym wyłom w kon­
kordacie z r. 1855, kanclerz państwa bar. Beust 
następną przesłał notę do bar. Meyseubuga, wy­
słańca austryackiego ad hoc w Rzymie:

Wiedeń 3 lipca.
Otrzymałem wraz z raportami JW . Pana z 22go

1 23gc czerwca tekst alokucyi, powiedzianćj przez 
Ojca Sw. na konsystorzu w d. 22.

Zawiadomiłem już W. Eksc. telegrafem o przy­
kręca wrażeniu, jak ie  ta manifestacya tu wywarła. 
Wyjaśnienia przesłane przez W. Eksc. pocztą z 
23go, nie mogą złagodzić słów Ojca Sw.

Oceniamy zaiste względy zachowane dla osoby 
Cesarza i J. C. Mość nie jest zapewne nie czułym 
za te dowody poszanowania. Chcemy wierzyć, jak

W. Eksc. nas zapewniasz, że alokucya papieska 
porównana z wielu innemi dokumentami tego sa 
mego rodzaju pochodzącemi od Ojca Sw., stara 
się przybierać cechę miarkowania wyrażeń, o ile 
ua to stanowisko kościoła zezwala.

Niemnićj jest jednak prawdą, że język jakiego 
J. S. użył względem rządu cesarskiego i nowych in- 
8tytucyj, jest tak surowy, iż mniemamy mieć nie 
jakie prawo żalenia się nań. Nie chciałbym wcho­
dzić z tego powoda w polemikę, nieodpowiednią 
moim uczuciom uszanowania dla Stolicy Sw. 
mój chęci pojedoania. Nie mogę jednak powstrzy 
mać się od niektórych uwag, które wzywam W. 
Eksc. podać do wiadomości dworu rzymskiego.

Nie możemy najprzód uznawać zobowiązań 
Ojca Sw. trzymania się pewnych precedeucyi i 
postępowania względem Austryi w ten sposób, 
jak  względem innych krajów, na które rząd pa­
pieski mógł się użalać.

Czyż w istocie można postawić tu porównanie? 
Czyż targnęliśmy się na terytoryum lub dobra 
kościoła,) czyż prześladowaliśmy religię katolicką 
i jej sługi?

Usuwając na bok podobne przykłady, możemy, 
jak  mniemam, śmiało twierdzić, że nie ma kra­
ju  w Europie, w którymby kościół katolicki miał 
stanowisko tak uprzywilejowane jak  w Austryi, 
pomimo ustaw z 25go maja. T a  okoliczność za­
sługiwała jednakże aby ją  uwzględnić i nie pod­
ciągać rządu cesarskiego pod naganę, jaką  ude 
rzono rządy w inny całkiem sposób będące w o- 
pozycyi z kościołem i religią katolicką.

Pojmujemy bardzo dobrze, że Ojciec Sw. uwa­
żał za konieczne zaprotestować przeciw ustawom 
zmieniającym stanowisko naznaczone konkordatem 
1855 r. Byliśmy całkiem przygotowani na krok 
tego rodzaju i mogliśmy go byli przyjąć w mil­
czeniu, gdyby nawet forma jego mniej była po 
jednawczą, niż nam się tego spodziewać było wol­
no. Lecz czego nie możemy pozostawić bez zarzu­
tu, to potępienia rzuconego na ustawy zasadni­
cze, na których spoczywają nowe instytucye pań­
stwa. Ustawy te leżą po za zakresem sporu, a 
uderzając na nie, Stolica Sw. rani głęboko uczu­
cie narodu i daje obecnemu zajścia doniosłość 
jak  najgodniejszą ubolewania, nawet w interesie 
kościoła. Zamiast powstawać wprost przeciw temu 
lub owemu zastosowaniu zasad służących za pod­
stawy obecnemu rządowi Austryi i będących o- 
wocem najszczęśliwszćj zgody między ladami pań­
stwa i ich m onarchą, naganione są same za­
sady. Stolica Sw. rozciąga tym sposobem uwagi 
swe do przedmiotów, których nie możemy bynaj- 
mnićj poczytywać za zależne od jćj władzy. Roz­
jątrza ona kwestyę, która już zbyt drażniła umy­
sły, stawając na polu, na którem namiętności po­
lityczne łączą się z namiętnościami religijuemi. 
Utrudnia zresztą pojednawczą postawę rządu, po­
tępiając ustawy obejmujące zasadę wolności ko­
ścioła i dozwalające mu tym sposobem odweto- 
wać przywileje jakie traci. Nie będzie zresztą bez 
nżytku zauważyć tu, że ustawy te zaręczają wy­
raźnie kościołowi własność dóbr, jakie posiada w 
Austryi. To zastrzeżenie dowodzi, że ustawy bę­
dące w mowie, nie mają cechy nieprzyjaznćj ko­
ściołowi, gdyż utrzymują go w prawach, jakich 
był pozbawiony w tylu innych krajach. Nie moją 
rzeczą jest sądzić w jakićj mierze ostatni ten 
wzgląd mógł służyć do złagodzenia ocenień dwo­
ru rzymskiego. Co według mnie nie podlega 
wątpliwości, to, że ludom Austryi pociechą będzie 
zwrócić na to uwagę, że niejeden Kraj arcy-kato- 
licki podlega tego samego rodzaju rozporządze­
niom prawnym, żyjąc jednakże w pokoju z ko­
ściołem ; a istnieje nadto w Europie wielkie i po­
tężne państwo, którego dążności ku postępowi i 
wolności, łączyły się zawsze z bardzo wyrażnem 
przywiązaniem do wiary katolickićj, a  które rzą­
dzone ustawami równie obrzydłemi, czuło się u- 
szczęśliwionem aż do ostatnich czasów pobłażli- 
wemi sympatyami Stolicy Sw.

Depesza moja z 17go czerwca r. b. przewidy­
wała smutne następstwa jakie wywoła alokucya, 
jeżeli nie będzie,ułożoną w wyrazach bardzo u- 
miarkowanycb. Żałuję mocno, że dwór rzymski 
nie więcćj uwzględnił moje przewidzenia. Odtąd 
całkiem one się spełniły. Nie sądzę, aby ladneści 
katolickie państwa dziś żarliwszemi stały się niż 
dawnićj dla interesów swój religii. Przeciwnie wi­
dzimy podwojenie zapała w ciosach wymierzo 
nych przeciw kościołowi, duchowieństwu i Papie­
żowi. Ta nieprzychylność byłaby się w ściślej­
szych zawarła granicach i łatwiejby się uśmierzy- 
ła , gdyby kwestye specyalne odnoszące się 
do ustaw z 25go, same były dotknięte w aloku­
cyi papieskićj.

Zanim zakończę, winienem jeszcze przykre wyra­
zić zdziwienie, jakie nam sprawiła odezwa do bi­
skupów węgierskich w ostatnich UBtępach aloku­
cyi. Zdaje mi się, iż należałoby cieszyć się Rzymo­
wi z wybornego taktu i oględności, z jaką te de 
likatne sprawy dotąd w Węgrzech były trakto­
wane. Nie może być pożądanem pod żadnym 
względem wzniecanie nowych sporów i mnożenie 
tym sposobem kłopotów, jakie już istnieją. Lecz

przedew8zystkiem w interesie dworu rzymskiego 
wydaje nam się niewłaściwem poduieeać narodową 
drażliwość Węgrów. Pozór obcego parcia wywarł 
by w owym narodzie skutek całkiem przeciwny 
chęciom Stolicy Sw., i ujrzelibyśmy powstającą 
przeciw prawemu wpływowi dworu rzymskiego 
burzę równie silną, jak  ta która się zerwała po 
tćj stronie Litawy.

Takie są p. baronie uwagi, jakie nam podsu­
nęło odczytanie alokucyi papieskićj. Staraj się, 
aby o nich był zawiadomionym kardynał sekre­
tarz stanu. My niemnićj przez to wytrwamy na 
drodze, jakąśm y sobie zakreślili z góry. Nieprze- 
stając zachowywać nienaruszonych praw kościoła 
i poszanowania ustaw, kościołowi damy w spoko­
ju używać swobód jakie mu ustawy zaręczają 
i usiłować będziemy tchnąć w stosunki wzajemne 
między państwem i kościołem ducha pojednania i 
słuszoości, który jak  się spodziewam, będzie od­
wzajemnionym. Zechcesz W. Eksc. stać się wier­
nym organem tycb uczuć i tym sposobem zasto­
sować się do widoków Cesarza, naszego dostoj­
nego Pana.

Przyjmij itd. (podp.) Beust.

Pol i cya  a n g i e l s k a
(z Revue des Deux Mondes).

Policya angielska różni się tern od innych euro­
pejskich policyj, że nie jest ślepem narzędziem 
w ręku ludzi władzę dzierżąoycb, lecz że służy 
jedynie na obronę przeciw złoczyńcom i indywi­
duom zagrażającym bezpieczeństwa pnblicznemu. 
Chociaż straż policyjną mianuje i urządza rząd, 
przecież ofiaruje ona Bwoje usłagi każdemu, kto 
jej pomocy lab rady na ulicy lub gdziekolwiek 
zażąda. Policyant nie jest w Anglii sługą państwa, 
lecz sługą publiczności.

Na początku tego stulecia znajdowała się po­
licya angielska, że tak powiemy, jakby  jeszcze 
w stanie niemowlęcym. Każdy okrąg miejski, m u­
siał sam starać się o bezpieczeństwo publiczne, a 
w tym celu trzymano stróżów nocnych i kamie- 
niczoych. Orgauizacya i postępowanie takiej stra­
ży były tak nieudolne, że służyły za przedmiot 
szyderstw i pośmiewisk, w skatek czego kradzie­
że i rozboje tak w miejscach prywatnych jak  i 
publicznych stały się sprawą zwykłą, codzienną, 
powszechną. Gdy w r. 1829 Robert Peel wniósł 
projekt zreformowania straży bezpieczeństwa pu­
blicznego i urządzenia stałej policyi, natrafił on 
na silną opozycyę, która wyraziła się stanowczo 
przeciw projektowi, oświadczając, że wojska re­
gularne stojące, trzymają naród w niewoli, lecz 
tylko policya obiera go z wszelkiej czci i poczu­
cia własnej godności. Rząd dla uśmierzenia opo­
zycyi zaklinał się i przyrzekł, że nigdy dla swych 
widoków policyi nieużyje, a opozycya przyjąwszy 
projekt odwołała się do opinii publicznej, wzywa­
jąc ją  do czuwania nad postępowaniem rządu w 
tej mierze. Właściwie angielski policeman nie jest 
czćm ionem, jak tylko stróżem takim, jakich da­
wniej trzymano, z tą różnicą, że reforma nadała 
mu inne stanowisko i powagę. Od nazwiska twór­
cy nowego systemu policyjnego Roberta Peela lud 
nadał konstablom policemaaom przydomek „Puler" 
albo Bobbie. Przypatrzmy się organizacyi tej nie­
porównanej z żadną inną policyi.

Otóż w Londynie są dwie oddzielne instytucye 
policyjne: jedna rozciąga się w obrębie piętnastu 
mil w około Choring-Gross, i jest niejako metro­
polią policyjną, druga koncertraje się w City i 
ztąd nazywa się City-Police. Ponieważ pierwsza 
jest ważniejszą, więc pomówmy o niej najpierw.

Naprzeciw Trafalgar-Sqaare i pomnika Nelsona, 
na lewo od Parliamentary Btreet (miejsce to jest 
nijako głównem ogniskiem metropolii policyjnej,— 
tu wznoszą się gmachy izby niższej parlamentu, mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych, bank państwa, 
admiralicya i wiele innycb) znajduje się gmach 
wcale nieokazały, chociaż obszarem zabudowań i 
dziedzińców, aż do Great-Scotland-Yard dosięga. 
W tym gmachu jest centralne bióro policyi me­
tropolitalnej. Całe zabudowanie jest tak zwyczaj- 
nem, tak nieróżuiącem się od innych, że niktby 
nawet niemógł się domyśleć, że to siedziba po­
licyi. Żadnego odgłosu ani widoku broni, żadnej 
straży, i jedynie od czasu do czasu wchodzący 
lub wychodzący policeman naprowadza na mnie­
manie, że gmach ten ma jakąś styczność z poli­
c ją . Scotland-Y ard jest punktem centralnym tej 
tak potężnej a Da błogosławieństwo zasługującej 
instytucyi.

Naczelnik policyi metropolitalnej nosi tytuł Co- 
misionera i musi być adwokatem. Od r. 1829 sta­
nowisko to zajmuje sir Richard Mayne. Chociaż 
władza jego jest w ielka, przecież podlega on se­
kretarzowi państw a, a ten jest odpowiedzialnym 
przed parlamentem. Oprócz tego opinia publiczna 
kontroluje codz.eonie czynności naczelnika policyi, 
i w tym celu przydzielono mu dwóch delegatów 
dla czuwania nad interesami publiczności. Korpus

policyjny dzieli się na 21 dywizyj, z których każ­
da ma nad sobą inspektora. Dywizya rozpada się 
na pojedyncze oddziały, te na sekcye, a sekcye 
na ronty. Oddziałowi przewodniczy inspektor, 
sekcyi sierżant. Każda dywizya z osobna komu­
nikuje się wprost za pośrednictwem własnego te­
legrafu z biórem centralnym na Scotland - Yard. 
Ztąd rozciągają się druty elektryczne do wszy­
stkich straźaic ogniowych, tak że jedna minuta 
wystarcza, ażeby straż ogniową na miejsce pożaru 
z ratuukiem skierować.

Ażeby zostać policemanem, potrzeba przedewszy- 
stkiem nie liczyć więcej nad lat 35 i umieć czy­
tać i pisać; po wtóre potrzeba mieć wzrostu pięć 
stóp i siedm cali. Policeman może być żonatym, 
ale nie może mieć więcej dzieci Dad dwoje. Szcze­
gólniej jednak zwraca się uwagę na charakter 
a nawet temperament kandydata do służby poli­
cyjnej. Kandydat musi być znanym z rzetelności, 
trzeźwości, energii, przytem musi być łagodnym, 
spokojnym i cierpliwym, co wszystko razem An­
glicy good tempered nazywają. Przyjęcie aspiru­
jącego policemana odbywa się następnie: Naj­
przód lekarz daje swoją opinię co do jego zdro­
wia, poczem w razie zdolności fizycznej musi się 
wykazać zdolnością moralną w ten sposób, że 
przedkłada świadectwo moralności podpisane przez 
władzę kościelną, oraz świadectwo charakteru i 
temperamentu, wystawione przez jakiego powsze­
chnie znanego obywatela, który oprócz tego stwier­
dzić musi, że najmniej od 5ciu lat zna dokładnie 
kandydata i majątkiem swoim za niego ręczy. Do­
piero po dokonaniu tych wszystkich wymagań 
kandydat zostaje uznanym za zdolnego na kon- 
stabla, i nowozaciągnięty pod okiem doświadczo­
nego policemana odbywa kilkotygoduiową próbę.

Zaraz przy wstąpieniu w służbę dostaje ubra­
nie składające się z ciemno-błękitnego surduta i 
takich samych Bpodni. Na kołnierza wyszy­
ta jest litera i numer oznaczające dywizyę i osobę 
konBtabla. Ubiór ten uzupełnia kapelusz i płaszcz 
z woskowej ceraty podczas pogody w rulon zwi­
nięty. Jedyną bronią konstabla jest krótka laska 
tremcheon, albo staff nazwana. Laski tej konstabel 
nie dobywa z pochwy skórzanej, prócz w nad­
zwyczajnej potrzebie. Biało-niebieska przepaska 
na ramieniu, oznacza policemena pełniącego służ­
bę i ta wywiera wpływ magiczny na wszystkich 
i jedna mu ogólny szacunek i poważanie.

Przy objęciu służby, każdy konstabel obowią­
zuje się sumienniem i honorem, że cały czas swój, 
wszystkie siły poświęci wypełnianiu przyjętych 
na się obowiązków. Nietylko jemu samemu, ale 
i jego żonie nie wolno prowadzić żadnego handlu, 
ani trudnić się żadnem przedsiębiorstwem; sło­
wem najkategoryczniej wzbroniocem mu jest za ­
robkować w sposób poboczny. Na życie i utrzy­
manie musi wystarczyć dochód konstabla jako 
takiego. Konstabel musi być zawsze gotowym 
jak  żołnierz na każde zawołanie. Policya metro­
politalna opiekuje się całym Londynem, w yją­
wszy City; ona czuwa nad bezpieczeństwem prze­
szło tzechmilionowej ladności i nawet po za m a­
rami właściwego Londynu strzeże niektórych o- 
kolic, codziennie zapełniających się nowemi bu­
dowlami i mieszkańcami i rozszerzających w nie­
skończoność prawie to olbrzymie miaBto.

, Przed r. 1850 działanie policyi w Londynie do­
piero po zachodzie słońca się zaczynało, od owe­
go czasu jednak urządzono oprócz nocnej także 
i dzienną służbę. Policeman pełni przez ośm mie­
sięcy bezustannie służbę nocną ośmiogodzinną, 
a przez przeciąg czterech miesięcy przydzielony 
jest do służby dziennej. Każdy konstabel z naj­
ściślejszą punktualnością musi znajdować się w 
przepisanym czasie na przeznaczonem miejsca, 
tak aby inspektor o każdej porze mógł go zna- 
leść i dojrzeć. Część konstablów konna, tak zwa­
na mounted force, przebywa odleglejsze części mia­
sta i okolic.

Utrzymanie porządku na takim obszarze mia­
sta, śród kilku-milionowej ludności, w tysiącznych 
zaułkacb, jeśli nie cudem, to przynajmniej podzi- 
wienia godnem jest przedsięwzięciem. I nie tyle 
jeszcze trudności nasuwa metropolii policyjnej sa­
ma rozległość miasta, ile ta róźnobarwnośó, różno­
rodność pojedynczych części Londynu, tworzą­
cych jakby odrębne, niepodobue do siebie miasta.
I tak np. jeśli kto puści się z Haymarket i Pall- 
Mall do Wapping i Bethnalgreen, to przejdzie 
przez wszystkie stopnie rozwoju ludzkości, od 
najszczytniejszej cyw ilizacji, aż do barbarzyń­
stwa Hottentotów. Jest jeden okręg, który sami 
Anglicy nazwali „otchłanią tygrysią," bo istotnie 
dostać się tam jest równie niebezpiecznie, jak  
między tych wicekrólów świata zwierzęcego. Nie­
które części Londynu, tego prawdziwie kosmopo­
litycznego miasta, tworzą osobne kolonie. T ak 
np. w Bluegatefields znajdziemy pojących się o- 
piumem Chińczyków, w White-Chapel spotkamy 
samych Niemców, Włosi zamieszkali całą cześć od 
Saffrou-Hill aż do Leather - Lane. W tej pseudo 
Italii, na każdym kroku widać w oknach odlewy 
gipsowe, słychać pieśni włoskie, a nierzadko i 
sztylet wypełDia tu swą powinność i odgrywa

pałaszu przysięgliśmy, że pośpieszymy wznawiać 
Dubienkę, Zieleńce na karkach idących (w pomoc 
Prusakom) Moskałów, a tymczasem tą bronią ści­
naliśmy Bzyje butelkom od szampana.

Nazajutrz poszedłem do matki mej panny z pier- 
wszem pożegnaniem i pocieszony zostałem jej za ­
pewnieniem, że skoro tylko wiadomość od męża 
odbierze czy szczęśliwie stanął w Warszawie, i 
którędy można się najpewniej przeprawić, to na­
tychmiast się tam udać nie om ieszka; a teraz na­
pisze do niego list, który mu doręczyć miałem.

Tymczasem nim porobiliśmy przygotowania, po- 
kupili maotelzaki, pistolety, Biodła, przeglądali ko­
nie wierzchowe, których tu trudno było dostać, by­
łem z dwoma przedostatniemi pożegnaniami i do­
tąd wszystko szło dobrze, list już miałem w kie­
szeni. Ale gdy przyszedłem na prawdziwe ostatnie 
pożegnanie, postrzegłem smutek na twarzach oby­
dwóch pań. Ucieszyło to moją m ałą próżność, sta­
rałem się je  pocieszać, przyrzekłem , że zaraz 
przeprawiwszy się przez granicę doniosę O sobie, 
żeby były spokojne; zapewniałem, że będę ostro­
żny w przeprawie; łzy mi się nawet puściły. Lecz 
matka panny westchnąwszy rzekła, że nie wie 
czyli w Warszawie się obaczymy, gdyż wyjazd ich 
wielkim trudnościom ulega. —  Co to? Czemu? 
Dla czego? Po długich pytaniach przyznaje się 
pani P. co jest przyczyną ich smutku, a mianowi­
cie że jej mąż doniósł, że jest w Warszawie i żą­
da, aby jak  mogła z córką tam przybyła, ale fun- 
dusza na drogę nie posłał, bo i on w interesach 
zawiedziony zosta ł; co tem więcej do rozpaczy 
ją  przyprowadza, że na dalsze oczekiwanie w K ra­

kowie już ani grosza nie zostało, a o półroczny 
czynsz z lokalu właściciel się naprzykrza. Tu mo 
je czułe moralne usposobienie spotkało się z ma 
teryalnością w najgorszym smaku będącą; zaru­
mieniłem się za siebie i za nich, a nie wiedząc 
co na to zaradzić, przedłużałem wzajemny am ba­
ras; ależ bo też to była subtelna kwestya. Filo­
zof jaki wzgardziłby tem podrzędnem względem 
duszy położeniem, ale my ludzie światowych wy­
obrażeń byliśmy w wielkim kłopocie.

Po takiej pauzie pani P. wniosła, że innego 
środka nie ma jak  sprzedać ruchomości już teraz 
niepotrzebne przez licytacyą, lecz ten krok ją 
skompromituje, bo gospodarz wyrobi areszt na te 
pieniądze; cząstkowa zaś sprzedaż pod jego kon­
trolą robiona, długiego czasu potrzebuje, a ta zwło­
ka przeprawę bardziej utrudni. Nie mogłem więc 
co innego doradzić jak  to, że zastąpię swoim fun­
duszem czynsz z lokalu i resztę jak ą  mam, oddam 
im na drogę, a na ruchomości skład najmę, aby 
te powolniejszym czasem przez kogo z krewnych, 
lub zaufanych sprzedane zostały. Ta propozycya 
bez namysłu z wielką wdzięcznością przyjętą zo 
stała. Wyprawiwszy je w podróż, zostałem sam 
pozbawiony fanduszu na konia i na drogę; uda­
łem się więc do kolegi Wybranowskiego po wspar­
cie ; ten lubo miał zawsze dla mnie dobre chęci, 
ale nie zawsze lubiły go się trzymać pieniądze, 
doradził mi tu nie kapować konia, bo by to mo­
gło zwrócić uwagę policyi; tylko najętym furma­
nem, dostać się z nim przez Galicyę w Lubels­
kie do jego ojca, z kąd da mi sposobność uda­
nia się w Sandomierskie, tym sposobem będzie­

my w możności uekwipowania się i dostania pie­
niędzy na tę wyprawę.

T ak więc obadwa chudensze dostaliśmy się 
w Lubelskie, z kąd podług programu odesłany 
zostałem do mojćj rodziny, gdzie miałem mego 
kolegi oczekiwać. Działo się to wówczas, kiedy 
moja babka poczęła na zdrowiu zapadać a w cią­
gu tego, jak  to powiedziałem w pierwszej części, na 
stąpiła choroba umysłowa i coraz większa bez 
władność fankcyj organicznych.

Wszystko to było mi nie na rękę, bo trzeba 
było przewodnika na drogę, a najgorszy był mo­
ment do traktowania o tej materyi i do opuszcze­
nia matki w takim smutku i kłopotach. Przyjazd 
spodziewany mego kolegi w oznaczonym czasie 
Die nastąpił; bo po rozstaniu się naszćm zacho­
rował niebezpiecznie. W tej bezczynności nudzi­
łem się niewypowiedzianie, a to nie pomogło, ka­
zano mi czekać, co pokaże kryzys, lub co się Bo­
gu będzie podobało uczynić z chorą. Gdyby to 
z politykiem było do czynienia zrozumiałby że 
pierwszy jest obowiązek względem ojczyzny, nad 
wszelkie rodziny, bo poczciwej staruszce babuni 
nic moja obecność pomódz nie może; lecz jakże 
było podobna przed stroskaną i płaczącą córką 
a moją m atką z tak zimną uwagą wystąpić, zwła­
szcza, że te troski i nocy bezsenne, bardzo jej si­
ły osłabiające, chorobą zagrażały.

Po długiem oczekiwaniu stało się, jak  inaczej 
stać się nie mogło, że pan Bóg powołał chorą do 
siebie, ale trzeba było poświęcić jeszcze kilka 
chwil czasu staraniom około cierpiącej m atki; aż 
też równocześnie bitwa pod Friedlaudem przez

Francuzów wygrana, wojnę bez mojej interwen- 
cyi zakończyła. T ak  więo nietylko nieszczęście 
uwzięło się, żebym nie był bohaterem, ale prawie 
tak wielkie jak  Prusak po tej wojnie straty po 
niósłem, bo mi Francuz z Warszawy moją narze 
czoną, jak  brankę porwał, i tout bonnement z nią 
się ożenił. Daremnie patryotyzm przekładał mi, 
że to Francuz oswobodziciel, sławny jenerał, ku­
zyn cesarza, który Polakom coś obiecał: mimo to 
serce mi szlochało, bo cóż za słuszność, żebym ja 
sam taką stratę ponosił? Czemuż wszystkich na­
rzeczonych wrekwizycyę nie w z ię to ? ... T a wpa 
dłem z kolei z żalu w gniew i wyrzekanie na 
kobiety (a wielką miałem słuszność, bo przecież 
jej Francuz szturmem nie zdobył). — Otóż to taka 
u nich stałość, taka wiara, o prędzej bym teraz 
żydowi zawierzył na jego munes, niż kobiecym przy­
sięgom. Prawda, że nieprzysięgła mi ustami, ale jej 
oczy tak słodkie a tak zdradliwe przysięgły mi 
naj uroczyściej. Może też to ten chrzest winien 
w szystk iem u?... bo czy też licho nawiodło tego 
Jankiszowskiego do proszenia jej, a ją  do wzięcia 
mię w kumy. Ale ona nieboga miała przeczucie 
złego po czasie, kiedy się pytała matki! bo czło 
wiek ani się spodzieje w czem zbłądzi. Otóż po­
kazało się, jak  to źle zostać w jakibądź sposób 
ojcem, kiedy się nie jest wprzód mężem. Ale mo­
ja  przeszła niedoszła jejmość na tem źle nie wy­
szła, pomyślałem sobie z przekąsem; — mąż jej 
jest jenerałem, a ma młodszych od siebie adju- 
tantów.

Nie tylko wodzom francuskim , ale i samemu 
ich Cesarzowi do Bmaku były Polki, jak  świad­

czy jego bon mot (nazwy polskie porodyji 
„Les ski sont le plus braves, et les ska so 
plus aimables“ wziął sobie nawet jednę sl 
Paryża, a jednak zamiast poczciwej Polski 
nam po Tylżyckim pokoju niepoczesne Ksi 
Warszawskie; ridiculus mus, którego efemer 
byt sześciu lat nie przetrwał. T ak to częsi 
tylko indywidua lecz i narody doznają nie n 
zawodów.

Gdy więc moja wyprawa na wojnę tak n 
tunnie wypadła, a  matka po bolesnej swej sl 
zaczęła Bię mocą religijnych pociech wspie 
w żalu uspakajać, urządziwszy z nj„ (jom( 
spadkowe sprawy, powróciłem w podwójne 
łobie do Krakowa. Tu dowiedziałem się że in 
ski jenerał M... był z żoną i przedstawiał się v 
stkim tutejszym znakomitościom, że przed tr 
dniami do Warszawy odjechał. Żałowałem j 
czątku, że wcześniej nie przybyłem; ale ro 
ślawszy sobie, uznałem, le  nic złego się nie
l° '  ^  Pr*ydybał go, kochanki byr
odebrać nie mógł, anibym już nie chciał;

accompli. m P° Ślub' e b j ł° jQŻ do8konałe
Skończył się na tem mój dram st, tak jal 

kończą zwykle stare francuskie komedye, i 
stałem więo o tem myśleć i powiedziałem 6 
jak  Kandyd optymista: wszystko złe wyjdź, 
na dobre, lubo już nie raz bywałem z dei 
pod rynną.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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krwawą rolę. Londyński Paryż rozciąga się w o- 
koło Leicester-Square i Sabo. Policemanowi peł­
niącemu służbę w Haymarket i strzegącemu pała­
ców magnackich, zdałoby się że jest między dziki­
mi, gdyby go szef jego przeznaczył w dzielnicę 
East-End.

Policeman musi jednak wszystkie, choćby naj­
trudniejsze wypełniać funkcye, bo zadaniem jego 
jest utrzymywać ciągły związek między pojedyń- 
czerni stannicami, ażeby nigdy nieustawała cyr- 
kulacya między biórem centralnem a najodleglej­
szym zaułkiem Londynu. Władza konstabla jest 
po większej części jedynie moralną, jednakże ni­
gdy nie nasuwa się potrzeba użycia innej siły 
nad proste jego wezwanie. Chociaż policemani 
mają jak najdokładniejsze instrukcye co do swo­
jego postępowania, to potrzeba jeszcze niemało 
osobistych zdolności i taktu, aby wobec nasuwa­
jących się nieporozumień i zawikłań, zawsze w spo­
sób korzystny tak dla publiczności jak i prawa 
publicznego występywać. Konstablowi przypadnie 
nieraz na ulicy rola sędziego pokoju, jest on za­
wsze gotów udzielić każdemu zażądanej pomocy, 
każdego w razie niebezpieczeństwa z rąk napast­
ników uwolnić i w bezpieczne przeprowadzić 
miejsce. Dla płci pięknej konstabel nieraz musi 
być ugrzecznionym przewodnikiem, szczególniej 
gdy delikatne kobiety na widok wymijających się 
bryk i powozów, bojażliwie krzycząc na wszy­
stkie rozbiegają się strony i łatwo mogłyby u- 
ledz wypadkowi, gdyby nie opiekuńcza ręka kon­
stabla, która je na bezpieczny trotoar sprowadza. 
Przytomność umysłu prawdziwie stoicka, oboję­
tność obok najwyższej grzeczności konstablów, 
wprowadza cudzoziemców w zdumienie* Garibal- 
di miał podobno za powrotem z Anglii wyrazić 
się, te  każdy powinien zdjąć z głowy kapelusz, 
gdy mówi o londyńskiej policyi.

Policeman jest poniekąd okiem i uchem metro­
polii, zdaje się on w bystrem pojmowaniu rzeczy 
i należytem ich kombinowaniu iść w zawody z Iu- 
dyanami Cooperowskich powieści. Obznaj miony 
on jest z wszelkiemi zaułkami i przedmieściowe- 
mi zakątkami, i na pierwszy rzut oka poznaje, 
czy tam all is right. Znajdzie gdzie drzwi lub 
okna nie należycie zamknięte, to budzi śpiących 
i poleca lepszą ostrożność. Z zamkniętemi oczy­
ma mógłby taki policeman obracać się w obrębie 
swojej dzielnicy i trafić gdzie potrzeba. Widząc 
go jak spokojnym krokiem z latarką w ręku kro­
czy po ulicach miasta, możnaby go wziąść za lu­
natyka, w ksżdym razie wzrokiem swojem choć 
w ciemności sięga daleko i widzi jasno i dobrze. 
Cięższe ma jeszcze zadanie konny policeman, któ­
ry w burzliwej i zimnej nocy przebiega pola i 
miejsca niepewne.

Londyn wyłącznie zostaje pod opieką cywilnej 
straży, nigdzie na czatach nie Bpotkasz żołnierzy, 
a w czasie krymskiej wojny, gdy cała siła zbroj­
na znajdowała się za granicami państwa, polieya 
nawet zastępowała wojsko i wypełniała jego obo­
wiązki. Dopuścił się ktoś wobec policemana ja ­
kiegoś przestępstwa, to aresztuje go tenże, zaprowa­
dza do stacyi (House), zaraportowawszy pierw 
inspektorowi rzecz całą, gdzie ujęty, w razie, gdy 
rękojmi i, złożyć nie jest w stanie, do dnia nastę­
pnego przebywa, w czasie którym przesłuchanym 
być musi. Przy przesłuchaniu, policeman, który 
dopełnił zaaresztowania, odgrywa tylko rolę świad­
ka i musi w swych zeznaniach nadzwyczaj być 
ostrożnym, nic bowiem łatwiejszego, jak  w takim 
razie ściągnąć na siebie skargę o fałszywe świa 
dectwo. Dobitne i jasne przedstawienie sprawy 
należy także do zakresu zdolności policemana.

Pijaństwo panujące w Londynie, niemało za­
trudnia konstablów. Są ladzie, którzy peryody- 
cznie, jak np. koło Zielonych Świątek, oddają się 
do utraty zmysłów upajającym trunkom. A filo­
zoficzną obojętnością prowadzi i podpiera konstabel 
pijanicę, który wydziera się i miota przekleństwa, 
albo nieprzytomną od alkoholu kobietę kładzie o- 
strożnie na nosze i zapewnia jej bezpieczne schro­
nienie i nocleg pod dachem. Często zachodzą wy­
padki, w których konstabel musi wykazać granicę 
osobistej wolności, po za którą już objawia się swa­
wola; prawo angielskie bowiem najściś ej prze­
strzega wolności osobistej, i jeśli ktoś literalnie 
nie stał się bezpośrednim powodem jakiegoś zaj­
ścia nieprawnego, jest nietykalnym, chociażby na­
wet postępowanie jego dało poebop innym do wy­
kroczeń. Każde nadużycie policemana podpada 
ciężkiej odpowiedzialności, a każdemu wolno za- 
pozwać takiego przed urząd właściwy. Rozprawy 
odbywają się publicznie przed sądem wieice su­
rowym. Szefowie policyi mogą ta*łż®.n a . 
dyscyplinarnej karcić podwładnych sobie, bądź to 
karami pieniężnemi, bądź degradacyą, l0" anpeł- 
nem wydaleniem. „  .

Prywatne życie policemana dzieli się podtug te­
go, czy jest żonatym lub bezżennym, na dwie ka- 
tegorye.— Żonaty mieszka razem z swoją żoną, 
najczęściej nie płacąc za mieszkanie żadnego wy­
nagrodzenia, bo ten co m aje wynajmuje zadawal- 
nia się tern, że ma niejako anioła opiekuńczego. 
Pobiera on 40 fan. węgli tygodniowo t. j. dwa 
razy 'tyle co nieżonaty konstabel ma przezna­
czone! Najczęściej bywa on zapobiegliwym i tro­
skliwym małżonkiem i poczciwym ojcem, który­
by chętnie ustrojony w nowe suknie w gronie 
swej rodziny w każde święto paradował po miej­
scach spacerowych, gdyby te dnie me były bar­
dzo rzadkie. Zwyczajny policeman ma tylko dni 
7 sierżant 10, inspektor 14 a nadinspektor 28 
dni wolnych w roku. Dziesięć godzin ciągłej stój­
ki w dzień, lub 8 w nocy to życie konstabla! 
Rzemieślnik i najnędzniejszy wyrobnik odpoczy­
wa w n i e d z i e l ę -k o n sta b e l w dnie świąteczne mu 
si podwajać swą baczność i czuwać za ych kto 
irzy się modlą lub czas tracą na zabawę.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  31 lipca. Magistrat tutejszy wydał 

iod d. 23 b. m. obwieszczenie przypominaj^00 a- 
rniejsze swoje rozporządzenie z d. 20 maja wzg ę- 
!em bezpłatnego szczepienia ospy dzieciom ubogie 
odziców. Gdy bowiem od ogłoszenia powyższego roz­
porządzenia z d. 20 maja, bardzo mała liczba dzieci 
tyła szczepioną, jak się pokazuje ze stosunku dzieci 
irodzonych do szczepionych, przeto Magistrat wzywa 
ponownie rodziców, aby dzieciom swym kazali szcze­
pić ospę. Dla ubogich wyznaczone są lokale: jako to, 
i szkole w domu bar. Larysza przy ulicy Brackiój, 
ia Kleparzu przy szkole Ś. Floryana, na Piasku przy 
zkole S. Szczepana i na Kazimierzu przy szkole w 
stuszu, a to co poniedziałek od 5ój do 6ćj wie- 
zorem.

— Magistrat wydał bardzo pożądane rozporządze- 
ie względem uprzątnienia kramów i straganów zale­

gających na Kazimierzu chodniki niektórych ulic, tu­
dzież zastrzegające aż do późniejszego uregulowania 
utrzymywanie straganów po sieniach. Rozporządzenie 
powyższe wskazuje place publiczne, na które prze­
niesione być mają kramy i stragany z różnemi arty­
kułami potrzebnemi do życia, a to od d. 1 paździer­
nika.

— P. Daniel Wincenty W i e r z b i c k i ,  krakowia­
nin', otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim d. 25 
lipca stopień doktora filozofii po napisaniu rozprawy 
po polsku o pochodzie komety, która się pojawiła 
w r. 1850.

  Zwracamy nwagę, czyją należy, że codziennie
rano około 9ój posługacz oficerski wraca konno do 
miasta przez plantacye, jadąc po chodnikach dla pie­
szych przeznaczonych, a to mimo, że przechodzący 
zwracają uwagę jego, że niewolno. Widujemy go co- 
dzień, gdy wjeżdża z plantacyj w ulicę Ś. Schola­
styki. #

— Donosząc o gonitwie szybkobiegacza Cherry na 
błoniu za spalonym mostem, nie przewidywaliśmy je- 
dnój osobliwości zapowiedzianej przez niego, a o któ- 
rój nas dopiero pouczają afisze. Oto zapowiada afisz 
zamknięcie drogi od mostu ku Woli dla tych wszy­
stkich, którzy nie opłacą się p. Cherremu. Chcieli­
byśmy wiedzieć, kto go upoważnił do zaprowadzenia 
stanu oblężenia na błoniu, przez które publiczna dro­
ga wiedzie. Nikomu nie może słażyć takie prawo. 
Niech sobie p. Cherry inny obierze sposób wybiera­
nia opłaty od widzów, bo ten , o jakim mówi afisz, 
może go bardzo zawieść. To nie w Warszawie, gdzie 
na jego żądanie zamknięto rogatki.

— W piś nie naszem z d. 21 b. m. donieśliśmy 
o pożarze w Raciborowicach d. 18 b. m., w którym 
włościanie miejscowi nie chcieli nieść pomocy, lecz 
tylko ludzie dworscy, a między nimi były wymienio­
ne nazwiska tych co się odznaczyli. Dziś odbieramy 
list z Raciborowic, który się upomina o pominięcie 
sąsiadó v, którzy z ludźmi swymi przybywszy, głównie 
się przyczynili do wstrzymania szerzącego się pożaru, 
a mianowicie pp. Bolesław Sawiozewski, Adolf Grzy- 
mek i Mrozowska. Korespondent raciborowskijprzyznaje, 
że miejscowi włościanie okazali się zupełnie oboję­
tnymi na nieszczęście i z wyjątkiem kilku nie bronili 
ich. Otóż z pomiędzy tych kilku wymieniliśmy wła­
śnie troje osób należących do służby dworskiój.

— Wczoraj wielki pożar w Łnczanowioach w Kró­
lestwie Polskiem niedaleko za komorą graniczną Ba­
ranem zniszczył folwark, zbiory i owczarnię, tudzież 
kilka domostw. Ogień tak nagle się rozpostarł, że 
ratunek był niepodobnym.

  D. 20 lipca grad poczynił znaczne szkody w
Mogielnicy i Romanówce w powiecie Trębowelskim.

  Gmina Piwoda w powiecie Jarosławskim obo-
wiązała się oddać na użytek szkoły dom i grunt da­
rowany jćj przez ks. Jerzego Czartoryskiego, utrzy­
mywać w dobrym stanie, wypłacać nauczycielowi 
160 złr. rocznie oraz 10 złr. na cele szkolne, do­
starczać 6 sągów drzewa, utrzymywać stróża, przy­
wozić i odwozić plebana z Wiązownicy wykładającego 
naukę religii. Prawo przedstawiania nauczyciela odstąpiła 
gmina ks. Jerzemu Czartoryskiemu.

— Dziennik Warszawski urzędowy zamienia się 
coraz więcój w specyalny organ homeopatów. Nie- 
masz jednego numeru, żeby ,'nie mieścił w sobie mniój 
więcój obszernego artykułu zachwalającego ten system 
lekareki.

— Jedna z wiedeńskich korespondencyj lokalnych 
donosi, że we wtorek wieczorem 43 letni urzędnik 
z Tarnowa p. Edward Kornleger, który przybył do 
Lwowa, zraniony został przez przejechanie na kolei 
konnój i odwieziony do szpitala Braci miłosierdzia.

— Osobliwy wypadek spalenia się we własnym 
pojeździe zdarzył się 28go lipca niedaleko Neunkir- 
chen w dolnój Austryi. Adolf Werri, ajent fabryk je­
dwabiu z Włoch, jechał własną karetą wieczorem, pa­
ląc cygaro. Po godzinie drogi woźnica nczuł woń 
przypalenizny wychodzącą z powozu. Stanął tedy i 
zaledwie otworzył drzwi powozu, gdy wśród dymu 
podróżny wyskoczył z krzykiem. Rzeczywiście suknie 
były z przodu przetlałe, a nawet tliła się koszula. 
Woźnica zdarł je i naczerpawszy wody oblał popa­
rzonego, a potem wsadził do pojazdu, żeby go do­
wieść do najbliższego miasteczka. Gdy zajechał, po­
dróżny już nie żył. Zdaje się, że paląc cygaro zdrzy 
mnął się i wypuścił je z ręki, a zbudził się już wte­
dy, gdy się tliły na nim suknie i przerażony, stracił 
przytomność, tak iż mocno już był poparzony na 
całem ciele, kiedy woźnica stanął i drzwiczki otworzył

— Luduoać czeska w Wiedniu powiększa się choć 
powoli, ale każdorocznie. Obecnie liczą 80,000 mie­
szkańców narodowości czeskiej. Największa część skła­
da się z wyrobników, którzy przybywszy z Czech 
lub Morawii, zwykłe się tu osiedlają. Potem następu­
ją rękodzielnicy wszelkiego rodzaju, w których bardzo 
wiela pracą i oszczędnością dochodzi w krótkim na­
wet czasie do bytu samoistnego. Czeladnik Czech raz 
zostawszy mf.jstrem przyjmuje do roboty prawie wy­
łącznie swych ziomków. Na tych zaś nigdy nie zby­
wa, gdyż co wiosny przywożą z Czech rodzice czy 
opiekunowie małych chłopaków oddając ich na naukę 
do majstrów do Wiednia. Zwykle rzemieślnicy czeka­
ją na taki transport i w krótkim czasie kontyngent 
rozebrany. W ogólności powiedzieć można, że napły­
wowa ludność czeska odznacza się szczególnie w po 
czątkach pobytu .vielką uległością ku swym prze­
łożonym, skromnością żądań i niezmordowaną pracą. 
W niektirych tylko położeniaoh i warunkach życia 
szorstka strona domowego usposobienia u tych ludzi 
się odżwierciedla. Stróże, czy odźwierni domów, 
którzy z natury rzeczy z lokatorami w ciągłych zo­
stają stosunkach, nie mogą sobie przyswoić form 
gładkich obcowania z ludźmi. Tak samo i urzędnicy 
czy rządowi, czy municypalni, zwłaszcza na takich 
posadach umieszczeni, gdzie nie tyle myśleć ile sty­
kać się [z ludźmi potrzeba, odznaczają się rażącą 
szorstkością form w obejściu i nie mogą sobie wyje­
dnać sympatyi u ludności, wśród której zamieszkali. 
Nie ma spółeczeństwa ani odłamku tegoż, gdzieby się 
nieznalazły ujemne i dodatnie strony. Tak też i tu. 
Ale co do rezultatów praktycznych przyzoać trzeba, 
że zamiłowanie pracy i wytrwałość przełamują wszel­
kie zapory. Widzimy też w Wiedniu dużo realności, 
przeszłych w ręce ludzi pracy narodowości czeskiej, 
mianowicie po przedmieściach i za rogatkami. Ztąd 
potworzyły się stosunki społeczne, od stosunków in­
nych miast Niemiec odmienne, które czasem przed­
stawiają i stronę komiczną życia. Opiszę jeden mały 
fakt, Który posłuży za illustracyą do tego twierdzenia.

Za wałem czyli linią, która opasując miasto same 
wszystkie przedmieścia (30 kilka), oznacza granicę 

monopolu akcyzowego, potworzyły się w ciągu czasu 
gminy, które w niczem się nie różnią od życia miej­
skiego, ten sam ruch handlowy, te same zwyczaje, te 
same potrzeby mieszkańców. Jest tam tylko więcej 
miejsca, niższy nieco czynsz najmu, a tern samem 
więcej fabryk i pomieszkań dla rękodzielniczej ludno 
ści. Jedna z takich gmin, zwana Dorfel, albo Himber- 
gerstrasse, jest dobrze zabudowana i ma dużo pię­
knych domów. Z początkiem wiosny tego roku pewna 
dwupiętrowa kamienica, w niczem Bię od drugich nie

różniąca, ściągała uwagę przechodniów, tak, że się 
około niej zawsze grupy ludzi formowały. Na bramie 
była przylepiona duża kartka, około której się ludzie 
zatrzymywali. Było to po prostu ogłoszenie „mie­
szkań próżnych" do najęcia. Cóż więc dziwnego, 
można pytać, kiedy o tej porze tysiące podobnych 
kartek można widzieć na różnych domach w Wie­
dniu. Każdy się pytał, jeżli się nie mógł przybliżyć 
do bramy, a czasu nie miał czekać, drugich: dla cze­
go ta kartka ma przywilej attrakcyi. Na to pytanie 
odpowiada treść anonsu: „Wszystkie lokalności tego 
domu, tj. pomieszkania, przeszło 40, stajnie, wozo­
wnie, składy na węgle, drzewo, fabryczne przyrządy, 
szopy na umieszczenie warsztatów stolarskich, cie­
sielskich itd. są do wynajęcia po nader umiarkowa­
nych cenach... jednak tylko a) dla rodowitych Cze­
chów, b) i to takich, którzy językiem tym dobrze 
władają". Zdaje się, że r estrykeya b) odnosi się do 
Czechów, którzy zapomnieli po czesku, mieszkając dłu­
gie lata w Wiedniu. Dozorca kamienicy zapytany o 
przyczynę tego ostracyzmu, dobrodusznie i akcentem 
czeskim odpowiedział: „Właściciel tego domu przed
wielu laty przybył do Wiednia, i pracą dorobił się 
dość znacznego majątku. Prócz tej kamienicy ma je­
szcze kilka realności.

Mimo 381etniego pobytu w Wiedniu nie mógł sobie 
przyswoić języka niemieckiego, wydarzało się więc 
nieraz, że się z niego w jego własnym domu niemiec­
cy lokatorowie wyśmiewali; wtedy zań kiedy szło o 
jakąkolwiek rzecz sporną, przedrzeźniali mu się w 
sposób nieprzyzwoity, tak że często przyszło do ko- 
lizyi. To go i dawniej gniewało, ale irytaoya 
wzmogła się od roku, odkąd właściciel domu zajął sta­
nowisko czesko-narodowe, i w całem znaczeniu anti- 
niemieckie." Dozorca domu to w lapidarnym stylu i 
tak naiwnie wypowiedział, że kttżden mimowolnie 
śmiać się musiał. „Seit voriges Jahr gam Bohm und 
nix deutsch.“ Tego roku konflikty się mnożyły z lo­
katorami; co moment jakiś nowy się nadarzał, z któ­
rego ani na drodze dyalektyki, ani skarg policyjnych 
niemógł wyjść zwycięsko. Postanowił więc jąć się 
radykalnego środka i otoczyć się samymi ziomkami. 
Wymówił wszystkim dawnym czynszownikom mie­
szkania i odwołał się do publiki czeskiej. W prze 
ciągu dwóch tygodni dokazał swego. Zgłosiło się ty­
le .kompetentów Czechów, że cały dom z booznemi 
traktami został zajęty przez kolonią czeską. Opisując 
nagi fakt nasuwa się uwaga, że Wiedeńczycy mają 
daleko więcej wyrozumiałości niż Niemcy północni. 
Z początku śmiali się, żartowali, cz sem i uszczypli­
we robili uwagi, ale ostatecznie rozbierąjąc meryto­
rycznie rzecz całą, każdy przyznał słuszność Czecho­
wi. Dla czego, powiada, nie ma rozporządzać swą 
własnością, jak mu się podoba. Ze swymi rozmówi 
się łatwiej, a kiedy przez lat kilkadziesiąt się nie 
nauczył naszego języka, trudno po nim wymagać, by 
resztę dni życia przepędzał w irytacyi.

— Dnia 30 lipca pogoda. Termometr doszedł do 
4- 21°,4 od 4 - 11°,8 R. Barometr cały dzień szedł 
w górę; stan jego o godzinie 6ćj rano dnia 31 lipca 
był 328'“,33; termometr -f- 12°,4 R. Wiatr wschodni 
średniój mocy.

— W sobotę dnia 1 sierpnia, Śgo Piotra w oko­
wach męczennika.

Przyjechali do Krakowa od 30go do 31go lipca.
HOTEL DREZDEŃSKI; Ignacy Zakrzewski z Po 

dola, Antoni Jordan z Duszowój, bar. Rozenberg Li­
piński wł. d. z Płazy.

HOTEL POLLERA: Antoni Manastyrski biskup 
ze Lwowa, Leon Suchodolski wł. dóbr z Sosnowa, 
Fryderyk Winderlioh z Prus, Józef Bem z Franken 
stein, Józef Palester kupiec z Jarosławia, Ignacy hr. 
Bobrowski wł. d. z Galicyi, Karolina Weberowa wł. 
dóbr \z Galicyi, Antoni Małecki prof, ze Lwowa, 
M. Gerste kopiec z Bambergu, Karol Ritter z Szlą- 
ska, Antoni Grimek kupiec z Koźla, Eageniusz Ra- 
gozin kupiec z Petersburga, T. Tarbajew z Olkusza, 
Władysław Michałowski właś. dóbr z Witkowie, Ka 
likst Orłowski wł. ,d. z Galicyi, Leontyna Wasilkowa 
z W|śnicza.

HOTEL SASKI: Jan Burzyński wł. d. ze Stani­
sławowa, Jan Śniegocki budowniczy a Ostrowa, Mie 
czysław Rogaliński właśo. dóbr z Galicyi, Wiktorya 
Skarżyńska wł. d. z Warszawy, Franciszek Sokołow­
ski z Warszawy, Maksymilian Marszałkowicz wł. d. 
z Kominica, X. Wincenty Wąsikiewicz, Juliusz Wer­
ner z Warzawy, Franciszek Nowakowski Dr filoz. ze 
Suchy, Feliks Jawornicki z Hussowa, Juliusz Miesz 
kowski z Warszawy, Władysław Dąmbski wł. d. z 
Wojnicza, Henryk Dąmbski, Józef Herda z Warszawy, 
Wojciech Rnhbaum urzędnik z Prus, Ludwik Boga­
cki z Krzeszowic, Kazimierz Stynchliński wł. d. z Ga­
licyi, Floryan Wysocki z Galicyi1, Adam far. Marasse 
wł. d. z Galicyi, Wiktor Unger wł. d. z Eperis, Ale­
ksander Tarłowski z Łańcuta, Karol bar. Pilar z Sie­
dlec, Joanna Laskowska wł. d. z Młoszowa, Ryszard 
Sokołowski z Pragi, Antoni Kaczkowski Dr medyc. 
ze Lwowa, Antoni Kieliński z Galicyi, Szymon Ma- 
krzykowski z Galicyi.

przeczają, aby minister Rouber wybierał się do 
Karlsbadu.

F lorencya 28 lipca, wieczór. Słychać za 
rzecz pewną, iż jsnerał C i a l d i n i  wyda nieba­
wem broszurę odpierającą .twierdzenia jen. La- 
marmory pod względem wojny r . 1866 i dowo­
dzącą, że plan pruski dawno przed wręczeniem no­
ty pruskiej z d. 17 czerwca znany był we FIo- 
rencyi.

F loreneya 28 lipca, wieczór. Przypuszczenie 
Gazety augsburskiej, iż królewicz włoski wraz z 
żoną swoją w podróży swojej przez Niemcy omi­
nęli króla Pruskiego w Ems z polecenia gabineta

wsze. Owszem sprawa luxemburBka była w tym 
samym kierunku dążeń Francyi postawioną, co 
sprawa unii cłowej między Francyą, Belgią i Ho- 
landyą. Jeden z dzienników utrzymuje, że artykuł 
Constitutionnela jest tylko pogróżką dla Anglii, a ra­
czej naciskiem na Anglię.

Artykuł Constitutionnela jest może zresztą tylko 
odpowiedzią na artykuł Morning Heralda, który 
uważany jest za wyraz rządowy. Jutro damy ar­
tykuł Heralda w całości; Constitutionnela, zaś sko­
ro nas dojdzie.

Propozycya rosyjska względem kul pękających, 
dała gabinetowi berlińskiemu sposobność przy-

włoskiego, jest bezzasadne. Ems nie leżał w t służenia się Rosyi. Gabinet ten bowiem stawia 
programie podróży; oboje księstwo pragnęli z a -1 wniosek zwołania w tym celu konferencyi do Po­
chować incognito, i mieli wzgląd na to, aby ni e, tersburga. Książę Gorczakow przyjmuje ten wnio-
łun r l m A  I r n A l n  m  l . . .  .  J    Ti______ t   1 .  _1_! « m  n  n x n n » n   1 .  * * * *

N a d e s ł a n e :
Zalecając szanownym czytelnikom przejrzenie umie­

szczonego drugostronnie cennika p. Filipa Fromma 
w Wiedniu, z pewnością można twierdzić, że jego 
rzetelność i niskie ceny zyskują codziennie większe 
uznanie.

P r s e ^ l ą d  p o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.
Pary® 28 lipca, wieczór. La France mniema, 

że Cesarz Napoleon przybędzie na swoje imieniny 
l5go sierpnia do Paryża i odbędzie wielki prze­
gląd wojsk.

P a r y ż  29 lipca. W procesie Stanów Zjedno­
czonych przeciw armatorom w Bordeaux i Nan­
tes (którzy na rachunek konfederacyi południowej 
uzbrajali statki korsarskie) sąd zważywszy, że 
prezydent Johnson nie udowodnił, aby pieniądze 
wypłacone Armanowi pochodziły z kas publi­
cznych konfederacyi południowej, skazuje prezy­
denta Johnsona na koBzta procesu. Sąd równo­
cześnie odrzucił zaskarżenie Armana przeciw John­
sonowi jako nieuzasadnione.

Paryż 29 lipca. Monitor wieczorny w prze­
glądzie swoim mówi o wypadkach w Bułgaryi: 
Mocarstwa z bacznością śledzą wypadków nad 
Dunajem, a dobre ich między sobą porozumienie 
jest jedną z najcenniejszych rękojmij utrzymania 
łokoju w owych stronach. UEtendard mówi o po- 
fłoskacb tyczących się przymierza między Fran­
cyą, Belgią i Holandyą, że takowe są bezeasa- 
doe. Rząd francuski nie rozpoczynał w tym przed­
miocie żadnych rokowań i nie iBtnieje żaden plan 
Góry by miał wejść w wykonanie. La France po­
twierdza, że nowa pożyczka wypuszczoną będzie 
w połowie sierpnia. La Patrie i UEtendard za*

trudzić króla w jego odosobnieniu. Poseł włoski 
w Berlinie hr. Launay miał jednak polecenie po 
witania króla w imienia królewicza i jego żony 
i wyjaśnił powody, dla których zbaczają z dro 
gi (depesza ta z pruskiego źródła pochodzi).

Londyn 30 lipca. Na wczorajszej uczcie w 
City, Disraeli zapewniał, że stosunki Anglii do 
mocarstw zagranicznych są jak  najbardziej zada­
walające, a załatwienie sporów amerykańskich i- 
dzie dobrą drogą. Irlandya, rzekł Disraeli, jest 
spokojną; żniwa obfite a przemysł i handel kwitną.

Madryt 28 lipca. Korespondenoya z Lizbony 
zaprzecza pogłosce o zamierzonych przez króla 
Portugalskiego odwiedzinach w Plombićres u Ce­
sarza Napoleona. W kraju panuje spokojność,

Belgrad 29 lipca. Wysłannik Porty, Kiamil 
bej wręczy jutro przed południem o 1 lej w obe­
cności metropolity, członków rejencyi i ministrów, 
radzców stanu, reprezentantów obcych rządów i 
pięcia wybranych obywateli belgradzkich, księciu 
Milaaowi inwestyturę na księstwo w sali tronowej.

W ashington 28 lipca. Kongres odroczył się 
wczoraj do 21go września.

Obchód strzelecki w Wiednia traci już coraz 
więcej na ważności, bo znaczna liczba gości albo 
się rozjechała albo przynajmniej przeniosła swoje 
zajęcie ku innym przedmiotom. Mimo tego nie 
ustaje wielka liczba mów, z pomiędzy których 
podniesiemy szczególnie mowę Kurandy, redaktora 
niegdyś Ost Deutsche Post i deputowanego. P. Ku- 
randa bowiem w mowie Bwojej wyraził nietylko 
ubolewanie nad wyklaczeniem Austryi z Niemiec, 
ale oraz nadzieję przyszłego jej rychłego powro­
tu. Tak więc mowa jego zapowiada zniesienie 
traktatu prażskiego. Oczywiście, że jako człowiek 
prywatny, mógł p. Kuranda zdanie swoje wypo­
wiedzieć, ale mowa jego świadczy, iż na nic się 
nie przydała cenzura, którą komitet centralny obo- 
wiązał Bię przed rządem trzymać nad mowami. 
Byłoby to zresztą niepodobnem do wykonania, 
chyba gdyby użyto, jak to żartownisie doradzali, 
bębna dla zagłuszenia mówców wykraczających 
przeciw programowi, który mowy polityczne wy­
kluczał.

W braku materyałów politycznych, nota Usedo- 
ma posła praskiego przy rządzie włoBkim do­
starcza szerokiego pola do rozbiorów i uwag. 
Między innemi berlińska Gazeta Fossa przypisuje 
hr. Bismarkowi początkowanie działania rewolu­
cyjnego z góry. Bieg myśli i główny rdzeń tej de­
peszy jest dziełem ministra praskiego spraw za­
granicznych. Wreszcie dziennik ten następujące 
pisze uwagi:

„Polityczna część depeszy najwięcej zasługuje 
na uwagę. Ten sam minister, który w grudnia 
1863, jak to prasa konserwatywna zdradziła, sta 
rał się o przymierze z Austryą, aby powściągnąć 
rewolncyę, to jest opór ludu szlezwicko-holsztyń- 
skiego, którego stronnicy i wielbiciele składali 
hołdy królowi Franciszkowi wygnanemu z Nea­
polu, a niemieli dość słów oburzenia dla rozbój 
nika Garibaldegc; ten sam minister we dwa lata 
później nie waba się wiązać się z rewolucyą. Stu 
dyuje on kwestyę węgierską starannie i przycho­
dzi do przekonania, że powstanie Węgrów prze­
ciw habsburskiemu ciemięzcy praw ich, może być 
planom jego pomocnem. Chce on wysłać do nich 
arcyrewolucyonistę Garibaldego. Sam nawet orga 
nizuje armię powstańczą węgierską i na jej czele 
stawia jednego z najdzielniejszych jenerałów re 
wolucyi. A minister ten służy państwu, w którem 
prawowitość podniesioną została do wysokości 
politycznego dogmatu. Hr. Bismark działał i po 
dniu 17 czerwca 1866 przeciw zasadzie legitymi- 
zmu: zrzucał z tronu panujących, którzy, jak 
przez długie lata uczono, ustanowieni są od Boga. 
Obrońcy jego nie bez słuszności podnieśli, że Bóg 
wojny pomieszał szyki nieprzyjaciół Prus. Prze­
cież 17go czerwca ani jeden jeszcze strzał nie 
padł, a już hr. Bismark chciał zbroić Węgrów 
przeciw prawowitemu monarsze. Dla tego depesza 
jego każe nam do licznych zasług jego to jeszcze 
dodać uznanie, że cielca legitymizmu w Prnsiech 
strącił z ołtarza, na którym tylu ofiar krew prze­
lano."

W tej chwili ustały już wszelkie widoki zbliże­
nia się Prus i Austryi ku sobie. Półarzędowa wie­
deńska Correspondance gónórale powiada: „Od po­
koju prażskiego Austrya ciągle starała się zacho 
wywać dobre stosunki z Prasami i przy różnych 
sposobnościach dała dowody, jak dalece zależy 
jej na utrzymania pokoju. Ale gabinet wiedeński 
nie ma powoda starania się, aby ścisłość tych 
stosunków zwiększyła się. Z tego więc powodu 
wszelkie przeciwne temu pogłoski polegają bez 
wątpienia na chęci złośliwej naruszenia zupełuej 
zgody, jaka na szczęście panuje między Austryą 
a Francyą."

Nie można było wyraźniej położyć naciska na 
przyjaźń Austryi z Francyą i na oziębienie sto­
sunków Austryi z Prusami. Nordd. allg. Ztg przy- 
jisuje organowi polskiemu Corresp. du Nord-Est 

autorstwo wieści o zbliżeniu się obu państw są­
siednich; jeżeli zaś, mówi organ pruski, zamierzono 
logłoską o przymierzu austryacko pruskiem ozię­
bić przyjaźń Francyi i Austryi, to zamiar ten wy­
szedł od przyjaciół Austryi ale nie Prus.

Telegrafowana treść artykułu Constitutionnela 
z powodu interpelacyi Otwaya w parlamencie an­
gielskim, wskazuje, iż rząd francuski nie wypie­
ra się myśli przymierza z Belgią i Holandyą, któ­
re taką obawą przejmuje w Anglii. Wprawdzie 
niektóre dzienniki paryskie wyraźnie utrzymują, 
że przymierze to jest prostym wymysłem, wszela­
ko zdaje się, iż podnoszenie myśli unii h and low o  
cłowej z Belgią i Holandyą, mająoej być tłem 
ściślejszego związku tych państw z Francyą, ma 
na celu oswoić opinię publiczną. Inny organ pół- 
urzędowy francuski gotów nawet zaprzeczyć, aby 
Constitutionnel wyrażał zamysły gabinetu; nic to 
jednak nieprzeszkadza, aby się nie okazało pó­
źniej, iż zamysły to istniały. Podobnie się miało 
ze sprawą luxemburską, zanim ta dyplomatycznie 
nie została zagodzoną, a nie powiemy, aby na za­

sek i zaprasza rządy na konferencyę na dzień 
13 października, z  tą konferencyą kul pękają- 
jącycb łączą niektórzy ukryty projekt konferen­
cyi czyli kongresu względem rozbrojenia częścio­
wego, a gdyby się taka konferencyą udała, ma 
przyjść kolej na kongres pokoju. Na całą już zi­
mę i do przyszłego lata dyplomacya miałaby za­
jęcie, a ten czaB dałby się użyć wygodnie przez 
Rosyę dla wykończenia uzbrojenia swego. Utrzy­
mują też, że hr. Bismark jest właściwym twórcą 
planów o tych kolejnych konferencyach, a wy­
sunął naprzód Rosyę. W dalszym jednak toku 
narad pokojowych wysuwa on Anglię i ma na­
kłaniać rząd królowej Wiktoryi do traktowania 
w tym względzie z Francyą. Tym sposobem uchy­
liłby obawę wojny prusko-francuskiej, która to 
obawa jest wielką dla Prus przeszkodą w asy- 
milowaniu krajów zabranych, utrzymując je w cią­
głej nadziei restauracyi; powtóre, co również za­
sługuje na uwagę, hr. Bismark chciałby na swo­
jej osobie zamknąć tryumf polityki praskiej i niu 
rad by, aby kto po nim objął jej dziedzictwo, gdy 
on sam już nie spodziewa się dokonać więcej.

Car Aleksander przybył 28go na noc do Kis- 
singen. W orszaku jego znajdują się jenerał hr. 
Piotr Szuwałow prezes trzeciej sekcyi kancelaryi 
przybocznej, to jest naczelnik policyi wyższej, i jen. 
hr. Adlerberg minister dworu.

Sesya ciała prawodawczego francuskiego zam­
kniętą została d. 28 lipca, po uchwaleniu pożyczki. 
W uchwale budżetowej opozycya dawniej 21 gło­
sów licząca, później zeszła do 17, wynosiła tylko 
15. Z opozycyi głosował tym razem za budżetem 
Havin, a wstrzymali się od (głosowania Guóroult, 
Berryer, Ollivier i Thiers. Składali więc opozycyę: 
Bethmont, Carnot, Dorian, Favre, Garnier-Pagćs, 
Girot-Ponzol, Glais-Bizoin, Henou, Lanjuinais, Ma- 
gnin, Marie, Marmier, Pelletan, Picard i Simon. 
Z zamknięciem Izby nasuwa się znów przypu­
szczenie o przyszłych wyborach.

Wczoraj już wyjaśniliśmy na tem miejsca, jak 
Nord zapatruje się na ruchy bałgarskie i jak pod­
suwa myśl niezgrabną, wykazującą, iż ruchy te 
są wymysłem Austryi. Odpowiada mu dziś pół- 
urzędowa Wiener Abendpost temi słowy.

„Brak materyału politycznego płodzi osobliwe 
wybryki. Gdyby na nie rozpisać nagrodę, musia- 
uoby ją jednogłośnie przyznać Nordowi. Dzielny 
ten organ zrobił odkrycie, że „bandy bułgarskie" 
i wszystko co ostatniemi czasy donoszono o po- 
jawach ruchu u dolnego Dunaja, nie są czem in- 
nem, jak wymysłem gabineta austryackiego, który 
„umiał od dawna dziwnie na tej gitarze brząkać." 
Nikt nie zechce od nas żądać, abyśmy poważnie 
odpierali ten niezwykły wybryk Norda, dający 
się zaledwie kanikułą wytłumaczyć. Aby Austrya 
tam właśuie, gdzie jej wiadomo, iż tuż u jej wrót 
nagromadzono najwięcej materyałów palnych, 
chciała igrać z ogniem, jest insynuacyą tak niedo­
rzeczną i zuchwałą, że możnaby ją  poczytać za 
obrazę czytelnika, któremu się podobue rzeczy 
narzuca. Skoro się kłamie, to należy przynajmniej 
dowcipnie kłamać, inaczej można się narazić na 
śmieszność. Przeszkadzać w tem Nordowi, nie przy­
chodzi nam c czy wiście bynajmniej na myśl."

Obie Izby zgromadzenia prawodawczego szwaj­
carskiego zamknięte zostały 25go lipca.

Zapewniają, że jenerał Prim był przez krótki 
czas w Lizbonie i widział się z księciem Mont- 
pensier, poczem wrócił do Londynu. Dla tego 
dzienniki donosiły, że nie opuszczał Anglii.

Niewiadomo jeszcze, jaki mógł być powód zajść 
między Anglią a Portugałią w Gwinei, gdzie jak 
telegram doniósł, kapitan statku angielskiego zrzu­
cił pawilon portugalski a swój zatknął, oraz are­
sztował straże portugalskie.

W Lizbonie miano wiadomości z Rio Janeiro z d. 
8go lipca, które nic ważnego z teatru wojny pa­
ragwajskiej nie donoszą, a zatem niesprawdziło 
się jeszcze raz zapowiadane bliskie zdobycie twier­
dzy Humajata. S a r m i e n t o  wybrany został pre­
zydentem rpltej Argentyńskiej (Baeoos-Ayres).

S a l  n a v e  ogłosił się Cesarzem Hajtyjskim.
W Panamie wybuchła rewolucyą. D. 5 lipca od­

były się wybory, które w całym kraju wypadły 
konserwatywnie. Jenerał Ponce dowódzca sił 
zbrojnych, aresztował prezydenta Diage, rozwią­
zał rząd i ustanowił nowy rząd tymczasowy

Ostatnie depesie telegrafiom® „Ciaso“
3i  lipca* Paa Przybył dziś na 

miejsce obchodu strzeleckiego i powitany był 
przeciągłym okrzykiem, w sali biesiadniczćj 
wzniósł kielich za pomyślność wszystkich strzel­
ców, oglądał rozmaite urządzenia i lokale zjazda 
strzeleckiego, trzy razy strzelał do tarczy, i wszę­
dy przyjmowany był z zapałem. Dzisiejsza Gaze­
ta wiedeńska ogłasza ustawę względem płacy mi­
nistrów przeniesionych na spoczynek.

P e s z t  30 lipca wieczór. Na sejm ie od b yw ały  
się  ogólne rozprawy nad ustawą m ilitarną. Madarasz 
zaleca swój przeciwwniosek; P erczel za ś w  o- 
gnistćj m owie oświadcza s ię  za  projektem  u- 
staw y.

Belgrad 30 lipca. Dziś nastąpiło uroczyste 
ogłoszenie snłtaóskiego berątu inwestytury, uzna­
jącego Milana Obrenowicza księciem panującym. 
Rejencya ^ " iadczyła> dziękując wysłannikowi 
Porty, że książę Milan zachowywać się będzie z 
przywiązaniem do monarchy zwierzchniczego i 
strzedz będzie bacznie praw narodu. S

Metaliki*58?Qr?d ® ń J 1, g ?daiaa 2 P3 poład. 
i listnnori c . 1 kuponem majowym
6 3 * 2 0  jW ym  59t l 0 -1 ~  P ożyczk a narodowau7*r h08y v 0̂ 1?^87'10— Akc?° b*n'

o 7 e k?fd:  215’50* -  ^ODdyo 113*20.- orebro 111-25 — Dukat 5.39.
P a r y ż  30 lipca, wieczór. Renta 69*97
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4 CZAS’"z Soboty 1 Sierpnia 1868.

Adininistracya „Czasu“
mając jeszcze na Składzie pewną ilość

Dodatków miesięcznych 
do „Czasu,“

wychodzących zeszytami w latach
1 8 5 6 , 1 8 5 7 ,  1 8 5 8 ,  1 8 5 9 ,  i 8 6 0 ,

(zeszyt od 10 do 15 arkuszy druku), 
sprzedaje takowe

po zniżonej cenie 6 złr.
za komplet jednego roku, pojedyncze zaś
zeszyty stosunkowo do ilości tychże bę- 

dących w zapasie.

Hludy człowiek spodarstwie, znaj­
dzie bardzo dobre pomieszczenie.

Wiadomość w Handlu J .  F e d e r o -  
t v i c x a .  (.1302-1-3)

D o  w y n a j ę c i a  
Mieszkania parterowe

na przedmieściu Piasek:
3  P o k o j e ,  K u c h n i a ,  od Św.

Michała r. b.
2  P o k o j e ,  K u c h n i a ,  i © -  

g r ó d e k ,  od 15 Sierpnia.
Wiadomość w H a n d l u  W o j c s t y ń -  

sJ e ie g o .  (iS21-2-5)T

N au czyc ie l m uzyki,
znany w wielu najpierwszych szlacheckich 
domach w Galicyi, jako nader rutynowa­
ny Nauczyciel muzyki i śpiewu, a obec­
nie bawiący w Pradze, życzy sobie zno­
wu zająć to samo stanowisko w jakim szla­
checkim domu w Galicyi, n > co zwraca 

uwagę wysokiej Szlachty. 
Zapytania pod adresem:

’ Wenzel Iirsdk Pianist, Prag, Wen- 
zelsplatz Nr. 793, II. 3te Stock.11

(1302-5-6)
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W e  L w o w i e  przyjmuje zamówie­
nia jak dawniej Magazyn obić papiero­
wych I g n a c e g o  H e r c o k a
przy ulicy Halickiej pod L. 295 w domu 
p. Bonifacego Stillera — tudzież Magazyn 
.1 . S .  J i i r g e n s a  również przy ulicy 
Halickiej.

inalne

4u cnt 
. . .  60 cnt 
• • • 70 cnt 

. 1 złr. 20 cnt 

. 2 złr. 60 cnt

Hiszpańskie 
U  M

Największy aust. Handel wywozowy i przywo- 
wy Wina

AL. FŁOCHA
w W iedniu, Backerstrasse Nr. 8.

Zaleca swe wyborowe gatunki prawdziwych Win 
węgierskich, austryackich, fracuskich, hiszpań­
skich deserowych, w niesfahzowanej jakości po 

następujących niskich cenach.

Oryg inalne n ap e łn ien ie  za dużą flaszkę. 
VOslauer, biały lub czerwony . •

„ Ansstich „ „
Buster A usbruch.............................
T o k a j s k ie ......................................
Tokajska essencya.........................

Wina Bordeaux.
Medoc, St. Jiilien, SŁ Estńphe . . 1 złr. W cnt.
Chateau M a rg a u x ..............................2 złr. 50 cnt.
Chateau Łafite grand vm . . . .  3 złr. —

W ina Szampańskie.
Geisler et Cp. i Heidsiek et CpTT * złr. 50 cnt.
Napolecn grand vin  ...................... * złr. 50 cnt.
Aubertin et Cp..........................   ^ zlr. 75 cnt.

Wina deserowe.
Muscat Lunel i Old-Scherry . . . .  2 złr. — 
Malaga, bardzo stare i Madeyra . • 2 złr. 50 cnt. 
Zamówienia różnych gatunków win będą W skrzyn­
kach po 6 ilaszek lub w beczułkach od 1 wiadra 
natychmiast wypełniane za pobraniem należytości 
i opłatną przesyłką pieniędzy- Szczegółowe cen­

niki darmo i opłatnie.
Kupującym wiele wina, restauratorom, właścicie­
lom hotelów, handlarzom wina udziela się odpo­

wiednią zniżkę. (1131-11-48).

W aptece P a Hogg na ulicy Cailiglione N° 2 w Paryżu (Zaszczyt.ia wzmianka) 

ze świelej wątroby stokfiszu

przeciw : słabościom plucowym , reumatyzmowi, skrofu­
łom i lymfatycznym słabościom, liszaiom, gruczołom, 
konsumpcyi i wątłemu organizmowi u dzieci, wycieńcze­
niu i ogólnemu osłabieniu u kobiet, etc.

W yciągi z Raportu czytanego w paryzkiej akademii 
medycznej dnia 23. Grudnia 4854.

1° N atu ra ln y  tran  ze świeżej yyątroby atokfiszu jest 
praw ie bezbarw ny.

2» SmSk jego łagodny, pozbawiony cierpkości.
3° Zapach ma podobny do świeżej ryby.
4° Tranzwyczajniesprzedawany jest brunatny nicprzy- 

flakonach i półflakonacli formatu ubocznie przedstawionego
W Paryżu u P* Hogg ; w Królestwie, w W arszawie, w 
W Krakowie w aptece P* Bruno Miczyńskiego.

Rozprawa o tranie z wątroby stokfiszu

jemnej w oni, smak ma cierpki i  kwaśny dla tego £e źle  
jest przygotowany albo te£ £e wyrabiają go ze starej 
cuchnącej wątroby stokfiszu.

(DUCHAMPS d’Avallon.) 
Wyciąg, z raportu P* Lesueur Naczelnika robot che­

micznych przy fakultecie medycznym w Paryżu.
Tran bezbarwny P* Hogg zawiera w  sobie prawie 

dwa razy więcej skutecznych pierwiastków jak zwyczajnie 
sprzedawane w handlu trany ciem no-brunatne jak ró­
wnież pozbawiony jest nieprzyjemnego smaku i woni. 

Sprzedaje się  on n ie  inaczej jak we trzechściennych 
po 8 i po 4 franki.
Składzie m ateryałów  aptecznych P* Gałlego.

P* Hogg znajduje się u autora, cena trzy franki.
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Do Wiednia i do Zurichu
(w  S zw ajcary i)

Odejdzie ze Lwowa pociąg towarzyski d. H .  § i e r p i l i O  O
godzinie 5. popołudnlii.

Osoby życzące sobie brać udział w tej podróży, raczą wcześnie zgłosić się 
po bilety, które począwszy od 4. sierpnia, wydawane będą —  od godziny 8 do 
42 rano —  przez dni 8, w A d m i n i s t r a c j i  D z i e ń .  L w o w s k i e ­
g o  — przy placu katedralnym pod L. 29. | 30.

Osoby z prowincyi, raczą przesyłać należytość poniżej wyrażoną, a otrzy­
mają bilety, za okazaniem którycb wydane im będą przy kasie na stacyach od 
Lwowa do Krakowa, karty jazdy do Wiednia; zkąd karty do dalszej podróży 
otrzymają. —  Dla dzieci ta sama cena biletów.

W Krakowie zapisywać się można i bilety nabywać u kasyera na kolei.

Bilety służą na 4  tygodnie.
Cena jazdy ze L w o w a  do ^ V i e d n i a  i napowrót:

I I I .  k l .  I I .  k i .

Ze stacyi, Lwów, Przeworsk, Jarosław . . . .  22 złr. 33 złr.
dto Rzeszów, Dębica, Tarnów, Bochnia. . . 16 „ 22

„ dto Kraków, Krzeszowice, Oświęcim . . . 11 „ 17 „
Cena jazdy z Wiednia do Raperswyl dotąd nie ustanowiona, 

z powodu braku decyzyi dyrekcyi kolei bawarskiej.
Na kolejach i jeziorach szwajcarskich zniżone zostały ceny do 

połowy. (1364-1-3)T

Łysym dla  n o w e g o  porostu.
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Jedynie jeden i s t n i e j ą c y ___
najpewniejszy i najlepszy środek na porost włosów.

S i e  m a  n i c
do utrzymania i

porostu wło-
jak  ta w kraju i za gra- 
wiona przez wydział me- 
niejszym skutkiem uwień 
Apostolską Mość Cesarza 
łącznym c. k. przywile 
austryackich prowincyj 
pada 1865 r. do Liczby

l e p s z e g o

wzbudzenia
sów na głowie

nicą tak znana i wsła- 
dyczny badana najświet- 
czona przez jego c. k. 
Franciszka Józefa I wy­
jem dla wszystkich c. k. 
patentem z d. 18 Listo- 
15812/1892 odznaczona,

Pomada rezedowa kędzierzawiąca,
która przy regularnem użyciu na­
wet na najbardziej łysych miej­
scach głowy pełny porost sprawia, 
siwym i rudym włosom nadaje 

.ciemną barwę, wzmacnia posadę/
1 włosów, oddala zupełnie w kilku 
|(dniach tworzenie się łupieżu, za- 
• pobiega w krótkim czasie wypa­
daniu włosów, nadając im natural- 

ny połysk, 
k ę d z i e r z a w i  je ,*  

i zachowuje od siwizny do najpóźniejszego wieku.
Cena słoika z przepisem użycia 1 z ł r .  5 0  c e n t . — z przesył- 

pocztową 1 x ł r .  GO c t .
Odsprzedający otrzymają znaczną zniżkę.

Fabryka i główny Skład rozsyłkowy hurtownie i częściowo;

KAROLA POLTA, „Parfumeur und k. k. Priv.-Inliaber,“
„Wien, Hernals, Annahasse N. 445, im eigenen Hause,“

gdzie uprasza się wszystlcie pisemne polecenia adresować, a wszyst­
kie polecenia zamiejscowe za nadesłaniem gotówki, lub pobraniem 

tejże pocztą, ja k  najszybciej się załatwiają.
G ł ó w n y  S k ł a d  d l a  §4 r  a  k o  w  a

jedynie u pana J ó z e f a  J a h n a . — N a  p r o w i n c y i :  w T ar­
nowie u pana W. T . A. Wielogórskiego (dawniej J .  Jahna) — 
w Brzeżanach u p. Józefa Zminkowkiego, aptekarza obwodowego— 
w Nowym Sączu u p. Ignacego Garana — we Lwowie u pp. Zy­
gmunta Ruckera i Adolfa Ber liner a, aptekarzy — w Brodach u p. 
F. Gomolińskiego aptekarza — w Czerniowcacb u pp. Engeldardta 
i  Spółki i Ignacego Sćhnirclia. (1137-3-12) T

K ę d z i e r z a w i  w ł o s y .
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Z nowego najnowsze! Z dobrego najlepsze!
m e  d o  u w i e r z e n i a  t a n i o !

Godne uw agi dla Każdego!
n a j l e p s z e  i  n a j t a ń s z e  S E e g a rk ii

Wszystkie zegarki opatrzone są znakiem kontroli 
c. k. urzędu probierczego w Wiedniu.

Regulowane genewskie Zegarki kieszonkowe, 
z 2-letniem zaręczeniem, źe dobrze idą, można 
być pewnym. (Na każdy regulowany zegarek do­

daje się kartkę zaręczenia).
Aby dużo sprzedawać, trzeba "tanio sprzedawać.

C e n y  1’a b r y c z u e  z 5°/, z n i ż k ą :
Srebrne cylindr. zegarki z 4 rubinami 10 — złr.

„ „ z  złot. brzeg, odskak. 13—14 „
„ ,j ze szkłem kryształów. 15—18 „
„ kotwicowe (ankry) z la  rubin. 15—19 „
„ „ z podw. kopert. 15 rub. 19 —23 „
„ „ z kryszt. szkłem 15 rub.18 -25  „
,  dla armii z podwójną kopertą 22—28 „
„ Bemontoiry ze szkłem kryszt. 20—36 „

Złote N. 3, Damskie z 8 rubinami . . 25 30 „
„ „ „ emaliowane . . 31 -  36 „
„ „ „ z dyamentami .4 5  48 „
„ „ „ z podw, kopert. 45—48 „
„ „ kotwicowe z 15 rubinami . 46—65 „
£ „ £ z złotą koper. wewn. 40 60 „
£ „ z  podwójną* kopertą . . .  55 60 r
„ „ z  podw. kop i złotą wew. 65 100 „
£ „ Bemontoiry................................70 110 ,
„ „ z  podwójna kopertą . . . 100 2oO „

Chronometry prawdziwe angielskie . 170 200 „
{M PPrócz wymienionych, są wszelkie gatunki zegarków, jakich sobie tylko życzyć można. teSi

Instrum enta grające 2 do 48 sztuk 16, 20 , 30, 40, 100 złr. itd.
Dla panów Fabrykantów , Lekarzy, Duchownych, M yśliwych, w ogóle dla tych, którzy zmuszeń 
są wczas wstawać, wyborne zegary z budzikami, które 3 i godzin idą, a budząc, równocześnie
świecę zapalają, 9 złr. — Te same bez zapalenia świecy .7 złr. Budziki bezpieczeństwa z alar­

mem, z wystrzałem, które zarazem świecę zapalają, 14 złr. 
g ^ ^ K a ż d y  zegarek może być opatrzony monogramem lub herbem.- ^ 8  

O d s p r z e d a ją c y  o t r z y m a j ą  d a l s z e  u ł a t w i e n i a .
N a  żądanie przesyłam  zegarki i  klejnoty do wyboru z a  p o b r a n i e m  n a l e ż y to ś c i ,  

a za niezatrzymane przedm ioty zwracam natychm iast pieniądze pocztą. Polecenia wypetniam  
szybko za nadesłaniem należytości lub pobraniem tejże pocztą, a kaźden z Szanow nych  za­
mawiających może być pew nym  najrzetelniejszej i  najpunktualniejszej obsługi. — Stare ze­
garki, stare złoto i srebro, przyjmuję w najwyższej cenie zamiast pieniędzy i kupuję także za 
gotówkę. (347-11-12)

g£S9P“N a lis tow ne zap y ta n ia  odpow iadam  n a ty ch m ias t, d a ję  k ażd em u  żądane  
w yjaśn ien ia  i zaręcząm  za  n a jtań sze  ceny. R o z sy łk i we w szystk ie s tro n y  m onarch ii.

ra wdiiwe złote i srebrne damskie 
1 męzkie klejnoty.

Wszystkie przedmioty opatrzone są znakiem kon­
troli c. k. Urzędu próbierczego w Wiedniu i we­

dług paryzkich wzorów wykonane.
Najnowsze i  najmodniejsze wzory.

Pierścionki, 1-20, 2, 3, 4, 6, 10, 15, 20 złr. 
Guziczki do koszul, 

para 1-20, 3, 6, 6 złr.
Guziczki do rękawów, 

wielkie, para l -50, 3, 5, 8, 12, 15 złr.
G uziczki do kołnierza, 50 cent., 1, 2 3, 4 złr.
Medaliony, 1-80. 3, 6, 9, 12, 18, 24 zh.
Krzyżyki 50 centi, 2, 3, 5, 8, 12, 18 złr. 

Serduszka 
otwierane, 2 50, 4, 6, 10 złr.

Kulczyki 1-50, 3, 6, 9, 15, 20 złr.
Brosze, 4-50, 6, 9, 15, 20, 30 złr.

Garnitury, Brosze i Kulczyki okrągło,
9, 12, 24, 30, 36, 48 złr. *

Krótkie i długie srebrne łańcuszki do zegarka
dla mężczyzn i dam, 2-50, 4, 6, 10 złr. 

Krótkie i długie złote łańcuszki do zegarka dla 
mężczyzn i dam, 17, 20, 25, 35, 48,100 złr. 

Branzoletki 3 50, 6, 12, 18, 24, 30 złr.
Klejuoty dla narzeczonej i weselne, dostarczają 

się na żądanie z wypisaniem imienia.

Sprzedaż hurtowna i częściowa 
Philip Fromm, hoher Markt, 11, Galwagnihof, 2 Stock, Wien.

P orto w yn osi na p rzesy łk i do 1 fu nta  w ca łej m onarch ii ty lk o  2 0  do 2 5  cent. 
P o s z u k u j e  s i ę  z d a t n y c h  Z a s t ę p c ó w  n a  p r o w l n c y a c h

Harlmanna
T I I K T I I B A

niszcząca owady,
d l a  A n s t r y i  i  F r a n c y !  p r z y w i l e j e m  z a ­

b e z p i e c z o n a .
okazała się do  ty  ch cz a s  n l e p r z e w y ż s z o n ą  1 n i e z r ó w n a n ą ,  tak 
w obec Proszku na owady, jako też w obec wszelkich w tej mierze czynio­
nych podobizn, które dotąd po największej części tylko w zewnętrznej formie 
do podobieństwa doprowadzone, aby naszemu wyrobowi chcieć dorównać.

jijSJ^Tylko te flaszki są prawdziwe, które powyższą winietę i nasze na­
zwisko mają w szkle wyciśnięte; duża flaszka 50 cnt. pół flaszki po 28 cnt. 

Do nabycia w naszym głównym składzie w W iedniu: (12G9-4-12)T
H a r t m a n n  «fc D l t t l e r ,  Stadt Backerstrasse Nr. 3. 

w Krakowie u pp. M . J a w o r n i c k i e g o ,  W. Goldwassera i  Hugona Artla. 
W  Przemyślu u pp. M. Kozłowskiego, Abr. Brotheima, — w Jarosławiu u  p. 
Zabłotnego i J . Ungera — w Rzeszowie u p. I. Schaittera i A. Siissverstdndig 

w Bochni u pp. A . Faliszewskiego i Franciszka Hawranka.

"*wIeSrTnrnto?rriiig \ r .T T """1
b y  ogólnie w y rażo n em u  ży czen iu  m ych  szanow nych  odbiorców  
zadosyć uczynić , ośm ielam  się  n in ie jszem  zaw iadom ić, że w z a ­

k ła d z ie  je s t  zawsze^ najw iększy  w ybór najnow szych  o k azó w :

Storow  do ok ien
p rze ź ro czy s ty ch  i d rew n ianych , ja k o te ż  obecnie najw ięcej lub ionych  

Przystawek do okna gładkich i malowanych 
Hrntek na machy gładkich i kolorowych

w d esen ie  k ażd ej w ielkości, w ykonane w n a jro zm aitszy  sposób, i że b ęd ę  
się s ta ra ł n a jp rz y stę p n ie jszą  ceną, ja k o  też  doborow em  tow arem  zjednać  
sobie to  sam o zaufanie, ja k ie  sobie obecnie , tan iośc ią  d o k ład n em  w y k o ­
nan iem  m ego w szelkiego Bkładu tow arow ego fran cu sk ich  i angielskich  ta -  

petów  pap ierow ych  pozyskałem .
Na zamówienia zamiejscowe przesyłają się bezpłatnie próbki wraz z cennikami. 

U p rasza  się o ad resow an ie  listów . JE . J . F ischer.
(678-7-12) Tapeten-Bazar, Wien Karntnering Nr. 15.

W  l e n ,  K j i r n t l i i i e r  l i n g  J% r .  1 5 .

m
m-
9
*4

a
©
©
r
Ml
9
a

B iu ro  u m ieszcze ti
Justyny Jęd rze jew sk ie j

w  K rakow ie,
p rzy  u lic y  ś. K rzyża  L . 419,

zawiadamia osoby interesowane, iż są do 
umieszczenia

Guwernerowie, Guwernant­
ki i Bony,

narodowości polskiej, francuskiej
i niemieckiej. (409-10-)

Notaryusz na prowincyi
poszukuje

K o n c y p i e n t a ,
zdolnego do zastępstwa lub przynajmnie 

z dostateczną praktyką. 
Zgłoszenia przyjmuje przez grzecznośt 

Wny Dulęba, Notaryusz we Lwowie.
(1365-1-6)p

Zakład i prodnkeya Nasion
JT. Miulftieirieza w  B o c h n  

zaleca:
ą i a s i e n l e  R z e p y  p a s t e w n e j
Sciernianki (Stoppelriibensaamen) Kwaart 

polskićj miary 1 złr. w a. 
(1182-15-18)T

Paryż
1867.

Wiedeń
1866.

Londyn
1862.

G r a b e n  A r .  S
1. S tock , E cke der K arntnerstrasse

w Wiedniu

Skład Ubiorów
Kellera i Alła,

odznaczony  
najwyż. medalami i§«7

poleca najwytworniejsze m ęzkie Su  
knie w łasnego w yrobu, w ed łu g  naj­
now szych żurnalów m ody, po z a ­

d z i w i a j ą c o  t a n i c h  c e n a c h .

Letnie ubrania
1 2  K i r .

Płócienne ubrania
°d 1 ©  do złr.
Surduty wiosenne . . . .  od 5 do 24 złr. 
Wierzchnie surduty . . .  od 8 do 28 
Surduty do polowania . . od 6 do 22 „
Fraki i surduty.....................od 14 do 28 „
Księże suknie......................od 16 do 30 ,
Kanne suknie (szlafroki) .o d  8 do 26 .
Całe ubiory ..................od 12 do 36 ”
Surduty kancelnryjne .  .  od 4 do 12 .
S p o d n ie ................................ 4 do 12 .
Kamizelki............................. . 2 do 8 "
Ubiory gimnastyczne . . od 3 do 8 „

~ \ Prócz tych w szelk ie mciżebne

przedm ioty o b io ró w  męzkicfa.
— *F“ Zamówienia osobiście lub listownie 

za łaskawem oznaczeniem miary sz e roko- 
ś c i  p i e r s i  (piersi i pleców), sz e r o k o ­
śc i brzucha  (naokołostanu), d ł u g o ś c i  
kr oku,  będą za przysłaniem należytości 
lub za zaliczką pocztową najdokładniej 
wypełniane. Cenniki na żądanie rozsyłają 
się bezpłatnie. (1551-116 2(m )

Aby zaufanie Szanownej Publicz­
ności, którem jesteśmy zaszczyceni, i na­
dal pod każdym względem zachować, ze 
względu na nawał zajęcia, nie jesteśmy 
w stanie co dzień przychodzących nowych

Eróbek materyj do przejrzenia przesyłać, 
ierzemy więc na siebie, przy oznaczeniu ko­

loru i ceny, wybór Sukien według nasze­
go najsumienniejszego sądu — dodajemy 
do'każdej paczki kartkę zaręczenia, że Su­
knie od nas wzięte, jeżeli z jakiego bądź 
powodu nie są odpowiednie, przyjmujemy 
takowe napowrót.
Keller et Alt. Graben Nr. 3 , W ien.

Teatr Berghera
z zjawiskami duchów i straszydeł, 
na placu Wszystkich Ś w i ę t y c h

Dziś przedstawienie o 7V2 wieczór, w 
Sobotę i w Niedzielę będą dawane po 

dwa przedstawienia.
P oczą tek  p ierw szeg o  o  5. d r u g ie ­

g o  O 7 /2. (1366.1-2)

Kurs papierów i pieniędzy.

H jra k ń w  31 lip ca 
Sreb. poi. st. za lOOzł- 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z hup. 
Banknoty poi. lOOzłr. 
Rubleros.za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Pófimperyały rosyjs. 
Listy galie. nowe zk.

stare _ 
Oblig. indem. „ 
Ak. k-g.bezk.idyw . 
n L. Cz. z całą wpł. 

Listy banku_hipoń_
W te i i e ń  30 lipca.
I Metaliki na w. a. 
n Pożyczka naród.
,  Metaliki na m . k.
• Obi. ind. niż. Aust 
n a czeskie.

„ węgiersk
.  n chor i b.

żądają płacą

108 106
113 110
78 76

440 433
155,], 152]
170 567'
88] 87]
113] 111
5 48 5 32
9 20 9 —
9 40 9 25
75] 73]
7*] 77]
691 67

212 308
183] 181>
88 87

66 - 55 76
S3 30 63 10
58 95 58 85
86 25 86 —
73 50 91 50
7* 25 76 75
79 - 7 6 -

3} ObL ind. galicyjs. 
a buków. 

,  n siedmg. 
Pożyozka głod. gal.

L is ty  zastawne.
5 5 Banku nar. losow. 
4J Galicyjskie . . 
6 j |  Węgiersk. los. 
5g Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

.  .  1854
,  ,  1860
r, .  1864

Como-Rente. 
Kredytowe . 
żegl. par. na D. 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salm.

» Palfy. 
ks. Klary . . 
hr. St. Genois 
miasta Budy 
ks. Windischg. 
hr. Waldstein. 
hr. Keglevioh, 
Budolfa .

ząuają piaoą

67 25 66 75
67 — 66 50
71 1 70 50

100 75 100 3 i

93 65 93 15
74 5C 73 50
93 35 92 25

101 • 100 5)

170 50 170 __
78 50 78 --
96 25 95 75
97 70 07 50
24 50 24 —

137 50 137 20
95 25 94 75
— — 175
40 — 39 —

37 £0 36 50
36 50 - 50
34 — 33 —

34 — 33 —

22 — 21 ___

22 50 22 ___

16 — 15 50
15 25 14 75

*i*o. oanu. i  przeto. 
Banku naród, austr. 
lakładu kredytów. 

Jeglugi par.na Dunaju 
Kolei półn. Ferdyuan. 

„ rządowej fr.-a. 
a zachodniej o. El. 
„ Pardubiokiej . 

południowe) . 
ks. Budolfa 200 3. w. a. 

,  Galicyjskiej .
0 Czerniow. . .
blig.pierwszeiistw. 

Kol. Ces. Elż. 6{ za 
_  _  — lOOfl.k.m. 
,  (sr. pr). 100 fl. w. a. 
„ (Emis. 1862) „ ,  

Kol. Rząd. St. 500 fr.
„ „ Emis 1867 „ 

Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony 6® 1675-1876. 

KoLpó}.C.F.100fl.k.in. 
, a „ za 100 fl. W. a.

£ w sreb. 5* ,  „ „ 
Kol.Giog. za lOOfik m. 
Kol. zaohod. Czes. za 
300fl.a. w. sr, 100 fl. w. a. 
Kol. połud-pół-niem:
— 6 j — za 100 fl.
— — w srebrze .

paw>«
KoI.Gal.K.L.300 fl.w.a

i ł>(no*
737 735 1
215 30 214 10 w srebrze 5 | za 100 95 — 94 50
543 — 640 — Kol.Gal.K.L. Emis. II 89 - - 88 50

1875 1870 Kol. Lw. Cz.po 300 fl.
352 40 352 20 — (w sr. 5* zafl. 100.) 76 75 76 50
165 56 165 — * ?, ", Emisya 1867. 

ks. Rudolfa po 300 fl.
81 75 81 50

153 25 151 85
181 40 180 30 — (wsr.5Jza fl. 100 82 50 83 —
144 25 143 75 Kol.l.Sied. fl. 200 a. w. 81 50 81 —
310 50 210 25 £ półn. czes. po 300 fl.
186 75 186 25 a. w. w sr. po 6»za 100, 90 — 89 —

Tow.Zegl. nar. naDu: 
— — zafl. 100 m .k. 94 — 93 —

101 75 101 25 Austr. Loyd fl. 100 m.k. 85 — — —
84 75 84 25 Kol. Czes. po 300 fl.
83 25 83 — — (w sr. SJzalOOfl.) 95 — 94 —

121 — 120 50 Waluty.
15 75118 — 117 50 Cesara, korony. . . — —

97 35 97 — ,  dukat na wagę — — — —
209 50 309 — „ — obrąozk. 5 43 5 40

89 25 89 — Złoto al marco . . 5 39 5 38
88 50 87 50 Napoleondory . . . 9 8] 9 8

100 35 100 — F ry d e ry k i................ 9 50 9 45
75 - 74 - Luidory (niemieckie) 9 30 9 25

Suweryny angielskie 11 35 11 35
84 25 83 75 Imperyały rosyjskie

111 75
_ _

Srebro . . . . . . 111 50
79 50 78 59 Srebro, kupony . . 111 75 111 50
87 — 86 50 Talary związkowe . '- L '_ _  —

Pruskie bilety k a s ..
I iw ó w  29 lipca. 

Dukat holenderski .
„ oesarssi. . . 

Półimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski
o, f  pap\_. - Talar pruski . . . .
Listy gaL b. kup. w. a.

£ £ m. k.
Listy zast. banku hip.
Obligi indem. b. kup.
5 | Pożyozka naród.
Ako. kol. gal. b. kup.

.  » lwow.- ozer.
Akcye banku hip. gal,

Warsa. 29 lipca. 
Listy zast. 1 ser. rub. 

a *„ 2 ser. a
kupon « 

Listy likwidao. » 
kupon a 

Pożyozka r. 1866 „ 
r. 1866 ,  

Kolej warsz. wied. „
B warsz. byd. ,  

warsz. teresp.

ZąUają płacą
1 67] 1 67]

5 42 5 37
5 47 5 42
9 42 9 35
1 76 1 72
1 54! 1 53]
1 69] 1 68]

74 50 74 —
78 20 77 70
88 — 87 50
67 10 6 6  6 5

_ _  _ _ —
210 75 110 -
184 — 183 —
71 50

8? 43 83 10
77 43 77 17

' —  — -  41]
67 83 67 60
—  _ -  65^

131 60 131 _
132 50 131 73

60 67 60 -
90 - 88 50

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od iOgo Czerwca r. b.

A ddioślzą;
K rakow a  do W iednia , Wrocławia 7*10 rano; 3.30 

południu — do Warszawy i W rocławia  o goi
5 n  C* 10-30 c n°; wieczórdo fViQlteztcx 11

W iednia  do Krakowa  7.15 rano; 1.30 wieczór: 
G ranicy  do Uzczakowy 0 godzinie 11.27 przed r 

dniem; po p&ndn7Ui 
Szczakową  do Krakowa  2.51 po południa;

.o  Lw ow a (xo Krakowa 6.10 rano; 5.20 wieczór;
* Krakowa 9 rano.
* W ieliczki do K rakowa  6.40 wieczór.
z M ysłowic do Krakowa  1 po południc.

Przycitodzą:
do Krakow a z W iednia  9.45 rano: 7.46 wieczór.—z W 

claw ia  o godzinie 9.46 ranó =  z Wrocław  
W arszawy, M ysłowic i Szczakowy 5.21 wiocz 
ze Lw ow a  2.61 popołudniu; 6.11 rauo— z W\ 
liszki 6.16 wieosór. 

do rtem yila  z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa  8.29 rano; 8.36 wieczór, 
do W iednia  z Krakow a  5.17 rano, 7.37 wieosór.

gstioMMU Drakami f G3ASU“ W, Kirchmaytrm Ri|dic« Drukarni, Seweryn Dobrzański.


